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Kardynał - sekretarz stanu Gasparri 
ciężko zachorował.

Piotr Gasparri, 77-letni kardynał, 
sekretarz Stolicy Apostolskiej zacho­
rował poważnie na zapalenie płuc. 
Chory dostojnik kościelny odznaczył 
się wybitnie na polu wiedzy i dyplo­
macji. Od roku 1880 do 1898 w ykła­
dał Gasparri na wszechnicy w  Paryżu 
jako profesor prawo kanoniczne. 
W  roku 1899 został zamianowany apo­
stolskim delegatem w Peru i tytular­
nym arcybiskupem. Dwa lata później 
został sekretarzem w Rzymie dla nad­
zwyczajnych spraw Kościoła św. Od 
22 lat jest kardynałem a od 15 lat kar­
dynałem sekretarzem stanu i kierowni­
kiem polityki watykańskiej.

Odpowiedź Polski na note rosyjska.

Telegramy.
Narada na Zamku.

W a r s z a w a .  (PAT.) W niedzielę o 
godz. 12 w południe prezes rady mini­
strów prof. Bartel udał się na Zamek, 
gdzie został przyjęty przez P. Prezydenta 
Rzplitej. Konferencja Prezydenta z pre­
mierem trwała przeszło 2 godziny.

Rokowania polsko-austrjackłe.
W i e d e ń .  (PAT). Dzienniki dono­

szą, że w połowie lutego rozpoczną 
sie tu rokowania między Polską a Au- 
strją w sprawie austriackich Towa­
rzystw  asekuracyjnych, które wedle 
traktatu pokojowego mogą funkcjono­
wać w  Małopolsce tylko przez lat 10. 
Przy tej sposobności ustalona będzie 
kwestja waloryzacji dawnych polis ase­
kuracyjnych.

Walka z komunistami na Łotwie.
R y g a .  (PAT). Zakończył się tu 

proces przeciwko 18-tu komunistom, 
oskarżonym o różnego rodzaju dzia­
łalność antypaństwową. M. in. oskar­
żeni są o to, że zainscenizowali po­
siedzenie trybunału rewolucyjnego, na 
którem skazali na karę śmierci niektó­
rych przywódców łotewskiej partji so- 
cjal- demokratycznej, m. in. b. mini­
stra spraw zagranicznych. Sąd skazał 
jednego oskarżonego na 4% lat, czte- 
ech na 33/2 lat, dwóch po 3 lata i je­

dne?0 na 2 lata więzienia.

W a r s z a w a .  (PAT). W sobotę, 
dn'a 19 stycznia br. poseł Rzeczypospo­
litej Polskiej w Moskwie Stanisław Pa­
tek doręczył zastępcy komisarza ludowe­
go spraw zagranicznych, Litwinowowi, 
następującą notę:

Ł Panie komisarzu Ludowy!
Potwierdzając odbiór noty Pańskiej, 

z dn>a 11 stycznia br., w której zech­
ciał Pan bardziej szczegółowo umoty­
wować stanowisko jakie rząd rosyjski 
zajmuje w sprawie proponowanego prze­
zeń protokułu, mam zaszczyt w imieniu 
Rządu Polskiego zakomunikować, co 
następuje:

Z chwilą ratyfikowania przez Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej paktu 
Kelloga bez żadnej zmiany oraz po 
przeprowadzeniu z pierwotnymi sygna­
tariuszami rozmów, zapowiedzianych w 
nocie polskiej z dnia 10 stycznia br., 
rząd polski jest ohecnie w możności 
swobodnego podjęcia pertraktacyj z rzą­
dem rosyjskim związanych z formą i 
procedurą podpisania proponowanego, 
przez Pana Komisarza protokułu, przy­
jęcie, którego rząd polski zaakceptował 
w wyżej wspomnianej nocie. Uchylając 
się całkowicie od podjęcia dyskusji w 
6prawie tych, czy innych ustępów_ noty 
rządu rosyjskiego z dnia 11 stycznia br 
rząd polski sądzi, że rząd rosyjski zro­
zumie należycie te motywy, którymi kie­
rował się dotychczas rząd poDki. a któ­
re płynęły z faktu, że podpis Polskt, 
najduje się w liczbie pierwotnych sy 

gnatarjuszy paktu parysldego z dnia 27 
serpnia. Rząd Polski uważa za konie­
czne pozatem wyrazić swe wielkie za* 
dowolenie, że rząd rosyjski w tak wy­
raźnej formie oświadczył, że nie ma ża­
dnych zastrzeżeń przeciw udziałowi Ru-

munji w protokole, omawianym w nocie 
Pańskiej z dnia 29 grudnia ub. roku. 
Co się tyczy propozycji rządu rosyjskie­
go wzięcia przez Polskę inicjatywy w 
sprawie wyjaśnienia stanowiska Rumun- 
ji w kwestji przystąpienia jej do przy­
szłego protokułu. Rząd Polski oświad­
cza swą gotowość podjęcia sugerowa­
nej przez rząd rosyjski inicjatywy.

Przechodząc do kwestji udziału 
państw bałtyckich w protokule, Rząd 
Polski raz jeszcze stwierdza, że zade­
klarowała ona gotowość przystąpienia 
do paktu Kelloga, a co zatem ’dzie, iż 
stanowisko prawne niczeni nie różni się 
od innych państw, które zgłosiły akces 
ao tego paktu, ale go jeszcze nie raty­
fikowały. Fakt nieratyFkowania przez 
parlamenty tych państw paktu Kelloga, 
mc może więc hyć argumentem a b  po­
minięcia ich w propozycji rządu rosyj­
skiego już choćby z tej przyczyny, że 
dotychczas również i Rzeczpospolita 
Polska ni? ratyfikowała paktu KeH°Sai 
co jednak nie przeszkodziło rządowi ro­
syjskiemu do zaszczycenia rządu pol- 
sbego propozycją podpisania protoku­
łu. Rząd polski podtrzymuje w dal­
szym! ciągu swe stanowisko, że państ­
wa bałtyckie, o ile wyrażą ku temu swą 
gotowość, winny wziąć udział w pod­
pisaniu protokułu, niezależnie od tego, 
czy w chwil jego podpisania, pakt Kel­
loga będzie już przez te lub inne pań­
stwa bałtyckie ratyfikowany. W myśl 
wyrażonej na wstępie zgody rządu pol­
skiego do przystąpienia do praktyczne­
go omówienia procedury zawarcia pro­
tokułu. Rząd Polski polecił mi podję­
cie niezbędnych w tej sprawie pertrakta­
cyj z rządem rosyjskim. Zechce Pan 
przyjąć i t. d. (—) Stanisław Patek.

Polsko-niemiecka umowa drzewna
podpisana.

W a r s z a w a .  (FAT). W sobotę 
podpisana została ministrem spraw za­
granicznych Zaleskim a posłem nie­
mieckim Rauscherem umowa, regulu­
jąca prowizoryczny obrót drzewny 
polsko-niemiecki. Nowa umowa obo­
wiązuje do 31 grudnia 1929 r. z możno­
ścią przedłużenia na dalszy rok. Po­
stanowienia umowy pokrywają się za­
sadniczo z treścią wygasłego w 
dniu 4-go grudnia 1928 r. poprze­
dniego prowizorjum drzewnego pol­

sko-niemieckiego. Równocześnie Rząd 
polski zgodził się na udzielenie pew­
nych możliwości importowych dla ar­
tykułów wytwórczości niemieckiej, w  
postaci kontyngentu przywozowego. 
Pozatem oba rządy w  drodze wzajem­
nej wymiany not stwierdziły jedno­
myślność co do chęci ułożenia w  mo­
żliwie krótkim czasie swych wzajem­
nych stosunków gosoodarczych w za­
kresie zawarcia traktatu handlowego.

Francja nie pozwoli na okrojenie Polski,
P a r y ż .  (PAT). W  wygłoszonym 

tu odczycie Millerand wskazał na fak t 
że sojusznicy podjęli w  W ersalu środki 
ostrożności, mające na celu zapobieże- 

powrotowi agresywnego duchanie
Niemiec. Jednym z tych środków był 
zakaz anektowania Austrji. Anschluss, 
mówił Millerand, doprowadziłby do

wojny. Również skierowane przeciw­
ko Polsce projekty, stwierdzone przez 
liindenburga w jego przemówieniu, 
wygłoSzonem w Opolu, kryją w sobie 
groźbę wojny. Francja, pokojówo uspo­
sobiona, zaznaczył nakoniec Millerand, 
musi sprzeciwić się zarówno okrojeniu 
Polski jaki aneksji Austrji.

Król angielski coraz zdrowszy.
L o n d y n .  (PAT.) Dzisiejszy biuletyn 

ostanie zdrowia króla podaje, że poprawa 
jest coraz wyraźniejsza. Siły ogólne 
wzmacniają się.

Turcja ratyfikuje pakt Kelloga.
A n g o r a .  (PAT.) Izba uchwaliła pro­

jekt ustawy, zatwierdzającej przy stąpie­
nie Turcji do paktu Kelloga.

Uczeni niemieccy
na usługach polityki.

W prasie niemieckiej ukazały się w 
ostatnich dniach niezmiernie charakte- 
rystyczne obliczenia statystyczne, któ- 
re ze wszech miar zasługują na zain­
teresowanie się niemi. Oto bowiem 
Statystycy niemieccy na podstawie do­
tychczasowych danych obliczyli, iż 
ziemie niemieckie są w  chwili obecnej 
tak silnie przeludnione, — że o ile przy­
rost ludności odbywać się będzie w 
tern samem tempie, co dotąd, staną 
Niemcy przed groźbą niemożności w y­
żywienia i pomieszczenia wszystkich 
swych mieszkańców.

I tak twierdzą statystycy niemiec­
cy, że w chwili obecnej liczą Niemcy 
około 62 i pół miliona ludności. Jest 
to cyfra w  stosunku do obszaru Nie­
miec już bardzo poważna, to też w 
chwili obecnej szerzy się na rynkach 
niemieckich w  coraz silniejszej mierze 
brak pracy, a około 30% ludności nie­
mieckiej musi żywić się nie płodami 
ziem niemieckich, lecz arykułami, spro­
wadzanym i z zagranicy. Jeśli się w e­
źmie pod uwagę —* twierdzą daląj sta­
tystycy — że roczny przyrost ludno­
ści wynosi w  Niemczech obecnie około 
500.000 osób, oraz, że emigracja z Nie­
miec jest w  silnym stopniu utrudniona 
i rozwija się bardzo nieznacznie, nic 
dziwnego, że najbliższa przyszłość ma­
luje się — zdaniem statystyków ■— 
pod tym względem bardzo czarno. Oto 
bowiem już w  niedługim czasie pra- 
wic, że połowa, ludności niemieckiej 
nie będzie mogła znaleźć w  Niem- 
czech ani utrzymania, ani pomieszcze­
nia, — a to wywołać może katastro­
falne następstwa, ponieważ Niemcom 
odjęta została całkowicie możność 
wszelkiej ekspanzji zamorskiej, która- 
by równoważyła braki wewnętrzne
Niemiec. , , . ..

Te wywody statystyków niemie­
ckich są o tyle bardzo charaktery­
styczne, że za niemi idą pewtie wnioski, 
które na właściwe tło obliczeń _ nie­
mieckich rzucają bardzo znamienne 
światło. Oto bowiem statystycy nie­
mieccy udowadniają, iż obszar, w  któ­
rym zamknięte zostały Niemcy skut­
kiem traktatu wersalskiego, jest dla 
Niemiec za mały i niewystarczający, 
skutkiem czego czynniki międzynaro­
dowe nie chcąc dopuście do katastro­
falnych wydarzeń, jakie nastąpić mia­
łyby w Niemczech w  razie przedłuża­
nia się obecnego stanu rzeczy, mu­
szą pomyśleć o . . .  pomocy dla Nie­
miec. , . . ,

Jak sobie Niemcy wyobrażają tę 
pomoc, nie trudno oczywiście domy­
śleć się. A więc przedewszystkiem 
zwrócone miałyby być Niemcom ko­
lonie afrykańskie, które na podstawie 
traktatu wersalskiego, wykreślone zo­
stały z pud zarządu niemieckiego. 
nadto zaś musiałaby nastąpić rewizja 
granic niemieckich w tych zwłaszcza 
stronach, gdzie Niemcy skutkiem p o ­
stanowień traktatu wersalskiego mu­
sieli zwrócić dotąd posiadane ziemie. 
Oczywiście chodzi tu o granice^ pol­
sko-niemieckie, a przedewszystkiem o 
kurytarz pomorski. Wreszcie przez
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zmniejszenie i ograniczenie ciężarów 
wojennych, mogłyby państwa koalicyj­
ne dopomóc Niemcom do takiej rozbu­
dowy ich stosunków gospodarczych, 
by możność pracy i wyżywienia mo­
gła być znacznie rozszerzona dla po­
większającej się ustawicznie ludności 
niemieckiej.

Gra niemiecka jest w tym kierun­
ku tak przejrzysta, że wszelkie szer­
sze komentarze wydają się doprawdy 
zbyteczne. Coraz jaskrawiej jednak 
uwydatnia się, jak Niemcy wszelkimi 
możliwemi środkami i drogami zdąża­
ją do obalenia traktatu wersalskiego, 
oraz jak przew rotną prowadzić chcą 
akcję, byle tylko doprowadzić na mię­
dzynarodowym terenie do decyzji, któ- 
reby umożliwiły Niemcom powrót do 
przedwojennej potęgi militarnej i go­
spodarczej.

Z tych też względów należy mieć 
nadzieję, że te charakterystyczne obli­
czenia statystyków  niemieckich zosta­
ną zarówno w kołach politycznych, 
jak i naukowych odpowiednio potrak­
towane.

Przegląd politycmy f

Opinja p. D eveya o Polsce.
Doradca finansowy Polski, Devey. w 

drodze do Ameryki zatrzymał się w Pa­
ryżu i podzielił s!ę swemi wrażeniami z 
jednym z dziennikarzy francuskich. P. De­
vey wyraził radość z powodu ratyfiko­
wania przez senat amerykański paktu Kel- 
loga i oświadczył, że było to konieczno­
ścią dla przyszłości Ameryki i mocarstw 
całego świata. P. Devey nie wątpi, iż 
Polska również będzie ratyfikowała pakt. 
gdyż wobec swej sytuacji finansowej i 
pomyślnych koniunktur handlowych prag­
nie jedynie pokoju celem dokończenia 
dzieła swej odbudowy. P. Devey sądzi, 
że zatarg polsko-litewski przechodzi osta­
tnie stadjum ostrości, i uważa wznowie­
nie kwestii Wilna za spór czysto 
akademicki i wyraża przekonanie, że 
pełne godności zachowanie Polski w 
ciągu ubiegłych 9-ciu lat powino naresz­
cie doprowadzić do wznowienia normal­
nych stosunków między oboma krajami. 
Pakt Kelloga — mówił p. Devey — będzie 
miał w tej kwestji znaczenie decydujące.

P. Devey sądzi, iż Polska znajduje się 
obecnie w jak najpomyślniejszych warun­
kach gospodarczych: dyficyt bilansu han­
dlowego doprowadzono w listopadzie do 
6 milionów złotych, podczas gdy w mar­
cu dochodził on do 160 miljów. Jako przy­
kład p. Devey wskazuje na przystąpienie 
właścicieli kopalń górnośląskich do Pol-
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skiego Związku Kopalń, co pozwoliło Pol­
sce zwyciężyć na polu handlu zagranicz­
nego w walce celnej z Niemcami.

Mówiąc o kwestji mniejszości narodo­
wych, p. Devey zaznaczył, że kwestja ta 
istnieje jedynie dzięki agitacji sztucznej' i 
istnieć będzie tak długo, jak długo będą 
agitatorzy. Wreszcie p. Devey stwier­
dził. że Polska poczyniła wielkie postępy 
na polu rozwiązania zagadnienia mniej­
szości narodowych.

Nawrócenie żydów w Wilnie.
W ostatnich dniach w Wilnie nawró­

ciło się do katolicyzmu i zostało ochrzczo­
nych kilka osób z pośród miejscowych 
żydów. Spodziewane są dalsze nawróce­
nia, a chrzest paru innych odbędzie się 
niedługo.

Istnieje projekt powołania do życia 
zrzeszenia nawróconych. Organizacja ta 
miałaby na celu zbliżenie wszystkich na­
wróconych między sobą, oraz pogłębia­
nie zasad wiary katolickiej. Językiem 
wykładowym byłby żargon. Byłaby to 
pierwsza organizacja żydów-katolików w 
Polsce.

Deficyt R zeszy niemieckiej.
Na posiedzeniu komisji budżetowej 

parlamentu niemieckiego wygłosił 
dłuższe expose minister finansów Hil- 
ferding, przedstawiając w niezwykłem 
świetle sytuację budżetową Rzeszy. 
Minister oświadczył, że deficyt na rok 
bieżący wyniesie w raz z przypadają­
cą podwyżką ra t reparacyjnych oko­
ło 600 milionów marek. Poszczególne 
ministerstwa w  swoich preliminarzach 
występują rówmież z całym szeregiem 
nowych żądań, częstokroć uzasadnio­
nych i niecierpiących zwłoki. Uwzglę­
dnienie tych żądań podniosłoby ogólną 
sumę deficytu o 85 miljonów marek. 
Minister Hilferding zaznaczył, że pod: 
jął starania celem zredukowania żądań 
poszczególnych resortów.

Mimo tak opłakanego stanu finan­
sów niemieckich słyszy się głośne wo­
łania o pomoc dla zagrożonych rze­
komo prowincji nadgranicznych. I na 
to, by popierać ich germanizację, nie­
wątpliwie znajdą się pieniądze...
Rozsądny głos angielski o propagandzie 

niemieckiej.
Wzwiązku z tajnym memoriałem mi­

nistra Reichswehry, Groenera, przez mie­
sięcznik angielski „Review of Reviews", 
zamieścił redaktor naczelny tego pisma, 
Steed, następujące rozsądne rozwagi:

„Gdyby Niemcy byli tak inteligentni 
politycznie, jak są uzdolnieni w zakresie 
badań naukowych i przemysłowej organi­
zacji, zrozumieliby, że ich system propa­
gandy przynosi im raczej szkodę, niż 
zysk. Tracąc poczucie rzeczywistości, w

końcu wierzą w swoje własne kłamstwa. 
Dowodem tern jest memorjał gen. Groene­
ra. Steed stwierdza, że wmawianie 
Polsce zaborczych zamierzeń czy to w 
Prusach Wschodnich, czy też na Śląsku, 
jest pomawianiem jej o szaleństwo. Dla 
pozyskania kredytów, minister przypisuje 
Polsce zamiary, o których musi wiedzieć, 
że są jej obce. A jeżeli nie wie tego, to 
pieniądze, które wydaje na otrzymanie 
wiarogodnych i prawdziwych wojsko­
wych i politycznych informacyj, są wy­
rzucone — albo też sztab generalny nie­
miecki posługuje się agentami, którzy mu 
powiadają to, co słyszeć pragnie, zamiast 
tego, o czem wiedzą, że odpowiada praw­
dzie."

Nam się zdaje, że to ostatnie ma ra­
czej miejsce. Podawanie bajek o Polsce 
i pomawianie jej o zaborczość leży w in­
teresie pewnych kół. Robią na tem karje- 
rę lub pieniądze. Obojętne zaś im jest, że 
na tem cierpi ogół i stosunki międzyna­
rodowe.

Rozrzutna gospodarka.
W dniach najbliższych wyjeżdża^ z 

Moskwy do Berlina nowa komisja, której 
zadaniem będzie przeprowadzenie kon­
troli gospodarczej w berlińskiem przed­
stawicielstwie handlowem Rosji, znanem 
z niesłychanie rozrzutnej gospodarki. Pro­
jektowane są wielkie redukcje. Berliń­
skie przedstawicielstwo handlowe bowiem 
mimo wielokrotnych żądań komisariatu 
ludowego przeprowadzenia redukcji współ 
pracowników, liczy obecnie około 1100 
funkcjonariuszy.

Dążenia Węgrów-
Na zebraniu przedstawicieli większo­

ści rządowej, zwołanem w celu złożenia 
życzeń noworocznych prezesowi rady mi­
nistrów, hr. Bethlen wygłosił przemówie­
nie, w którem podkreślił, że celami poli­
tyki węgierskiej jest zachowanie niepod­
ległości oraz przywrócenie jedności na­
rodowej. Prowadzące do tego środki są 
odmienne, niż dawniej, gdyż zagadnienie 
węgierskie stało się zagadnieniem poli­
tyki zewnętrznej i na skutek tego należy 
w tej dziedzinie szukać środków do urze­
czywistnienia dążeń narodowych. Dalej 
lir. Bethlen stwierdził, że naogół daje się 
zauważyć wzrost zrozumienia słuszności 
żądań węgierskich. Zawdzięczają to W ę­
gry przedewszystkiem działalności ich 
przyjaciół. Pierwszy to raz odpowie­
dzialny przedstawiciel wielkiego mocar­
stwa, Mussolini, podjął obronę pretensyj 
węgierskich, a ostatnio tenże mąż stanu 
powtórzył swe poprzednie oświadczenie.

W dalszym ciągu przemówienia Be­
thlen odpowiada na zarzuty, iż rząd nie 
podnosi sprawy rewizji traktatów przed 
trybunałami międzynarodowymi. Twór­

cy tych zarzutów — mówił hr. Bethlen —
nie są świadomi czynników życia między­
narodowego. Dopóki to jest niestosow- 
nem, nie powinno się narażać narodu na 
kompromitację w czasach opinji między­
narodowej. Dla osiągnięcia celów naro­
dowych środki propagandowe są niewy­
starczające, niezbędna jest natomiast ak­
cja polityczna i dyplomatyczna. W każ­
dym razie zagadnienie węgierskie istnieje 
i nie może być pogrzebane. W końcu 
przemówienia hr. Bethlen wzywa do za­
niechania drobnych zatargów w sprawie 
tronowej, które zresztą są całkowicie bez 
znaczenia, zważyszy, że 99 proc. całego 
narodu podziela opinję, iż sprawa ta obec­
nie nie jest aktualna.

Przygotowania do wyborów we 
W łoszech.

Rada ministrów, w której wziął poraź 
pierwszy udział sekretarz partji faszy­
stowskiej Turati, przyjęła projekt ustawy, 
zawierającej postanowienia, dotyczące 
opieki nad pracownicami ciężarnemi, jak 
również oddawania pierwszeństwa przy 
przyjmowaniu do pracy, posiadającym ro­
dzinę. Rada przyjęła poza tem projekt 
ustawy o utworzeniu w Rzymie „Fundacji 
narodowej dla dzieci Fascio". Fundacja 
ta ma na celu niesienie pomocy moralnej 
i materialnej dzieciom włoskim zagranicą. 
Na cele tej fundacji rząd asygnuje, jako 
pierwszy fundusz, miljon lirów. Z zakre­
su polityki wewnętrznej rada ministrów 
przyjęła projekt, dotyczący rozwiązania 
izby deputowanych. Przedstawianie no­
wych kandydatów przez upoważnione do 
tego na mocy nowej ustawy wyborczej 
instytucje narodowe może się odbywać 
od 28 stycznia do 17 lutego. Otwarcie no­
wego parlamentu nastąpi 20 kwietnia.

Masoni w  parlamencie Stanów  
Zjednoczonych.

Według statytsyki wolnomularskiegr 
czasopisma „Trestle Bord", izba posłów 
Stanów Zjednoczonych posiada 290 maso­
nów, a senat 66, razem więc parlament 
amerykański ma 356 wolnomularzy. Ze 

, statystyki tej wynika, że dla samej izby 
[ posłów liczba członków tajnych towa­

rzystw przekracza ogólną liczbę człon­
ków senatu i izby posłów razem wzię­
tych. Znaczy to, że liczni senatorowie 
posłowie należą równocześnie do kilki 
fajnych organizacyj. Ze statystyki tc 
wynika jeszcze co innego, a mianowicie 
że masoneria w kongresie amerykańskii. 
tworzy przemożną grupę. Potwierdza tt 
inna statystyka „Christian Science Mo­
nitor", według której w kongresie zasiada 
376 masonów (50 w senacie i 317 w izbie 
posłów). Pewne amerykańskie stany 
związkowe reprezentowane są wyłącznie 
przez masonerię.

PO§tIG.
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

3) —o— (Ciąg dalszy.)
— To jest nieuniknione, więc niema co zwlekać, 

dź do niej dzisiaj, tem więcej, że jest niespokojna o cie- 
ie, gdyż nie pokazywałeś się przez dwa dni. Nawet 
iyła u nas i dopytywała się o ciebie.

— Boże! żebym ja dostał te papiery, żeby!
  Otóż co do tej kwestji chciałem, żebyśmy się

dębiej naradzili, co masz czynić, bo z twego opowia- 
iania wnioskuję, że Pniewski już ich nie posiada.

_  Ja nie widzę innej drogi, jak wyszukanie owych 
lwóch ludzi, którzy obrabowali trupa.

  Czy chcesz się zabrać do tego sam? ,
— Tak myślę. Przez policję nie chciałbym, bo 

rzebaby się przyznać do podszywania się pod cudze 
jazwisko.

_  W takim razie wskażę ci nadzwyczaj zdolnego 
Ibtektywa, właściciela prywatnego biura wywiadow­
czego przy Smolnej. Gdy się powołasz na mnie, sądzę,

zajmie się sumiennie sprawą, a jest bezwarunkowo 
najzdolniejszy z pośród zawodowców. R^dzę ci pójść
lam zaraz. .

Straszewicz wypisał na karteczce nazwisko i adres 
i podał przyjacielowi.

— Do Lu mogę iść dopiero wieczorem, więc teraz 
oójdę do Barcza — mówił Sikorski, żegnając się ze
Straszewiczem.

Kami Barcz był mężczyzną okazałym, już dobrze 
siwawym. W jasnych źrenicach przebijała dobroć i 
bigodność, a spoirzenie jego można było nazwać mą- 
drem. Zawsze uśmiechnięty, budził na pierwszy rzut 
oku zaufanie i sympatię.

Sikorski wyobrażał sobie, że ujrzy człowieka o 
przenikliwem, ostrem wejrzeniu, mówiącego rozkazu­
jącym tonem, chmurnego i niemiłego, toteż zdziwił się, 
gdy zobaczył zupełne przeciwieństwo swych oczeki­
wań. Barcz przyjął go grzecznie i wysłuchał cier­
pliwie całego opowiadania, nie przerywając ani na 
chwilę. Gdy Sikorski skończył, rzucił kilka pytań, nie 
wiążących się napozór ze sprawą, poczem rzekł.

— Chętnie zajmę się tą historią, bo zresztą to na­
leży do moich zajęć. Dam panu zdolnego człowieka, 
pana Lejczaka. Oczywiście obecność pańska przy po­
szukiwaniach będzie, przynajmniej z początku, ko­
nieczna. Kto też skierował pana do mnie?

 Mój kolega, jeszcze ze szkolnej ławy, pułkow­
nik Straszewicz.

 C zem uż pan nie pow ied zia ł tego  odrazu? Ja
dla pana Straszewicza mam tyle wdzięczności i sza­
cunku, że gotów byłbym nawet sam zająć się tą sprawą.

  Bardzobym się cieszył, gdyby pan zechciał.
W tej chwili odezwał się w drugim pokoju dzwo­

nek telefonu. Barcz podszedł do aparatu i rozmawiał 
przez chwilę. Gdy wrócił, rzekł z uśmiechem-

_  Właśnie dzwonił pan Straszewicz. Z rozmowy 
widzę, że gorąco jest przejęty pańskim losem, wobec 
czego zaczniemy zaraz.

Barcz otworzył notatnik i począł pytać:
— Z kim przyjaźnił się monter Gończyk?
— Widywałem go jedynie w towarzystwie pomoc­

nika, Gabrysia. Podobno miał narzeczoną, u której 
matki mieszkał.

  No, szczegóły powie mi Gabryś. A teraz pro­
szę mi opowiedzieć swe wrażenia o osobach panów: 
Pniewskiego, Helmonda i tego kasjera. Jak on się na­
zywa?

— Sztangiel.
Barcz notował pilnie szczegóły, które uważał za 

potrzebne i wciąż zadawał pytania, zwłaszcza o wza­
jemny stosunek Pniewskiego i Helmonda. Potem pro­

sił o jak najdokładniejszy opis owych dwóch męż­
czyzn, którzy mieli Gończykowi zabrać po jego za­
biciu papiery.

— Czy poznałby ich pan z fotografji?
— Tego z zielonemi oczyma tak. Drugiego nie był­

bym pewny.
_  To dobrze. Pójdziemy do urzędu śledczego i 

przeglądniemy album 'przestępców. Byłem przed ro­
kiem urzędnikiem śledczym, więc nie będą nam robić 
trudności. Czy może władze bezpieczeństwa okazały 
już panu ten album?

— Nie.
— To się dziwię. Jabym był od tego za czą ł śledz­

two. Nie traćmy czasu i jedźmy zaraz na Danilłowi-
j czowską. ....................

W niespełna pół godziny siedzieli już nad duzą 
księgą, zawierającą tysiące fotografii. Jednaką mimo, 
że przeglądnęli kilka tomów, Sikorski nie niósł się 
zdecydować, żeby wskazać pewnie: to ten! Kilka razy 
zatrzymywał się, przypatrując się szczegółowo nie­
którym twarzom, ale zawsze nasuwały się wątpliwo­
ści, choć podobieństwo wydawało mu się widoczne. 
Gdy wreszcie podano im album przestępców politycz­
nych, Sikorski zwrócił uwagę na wyrazistą twarz o 
jasnych źrenicach.

— Gdyby nie ta czarna broda, przysiągłbym, że
to on.

Barcz przysłonił karteczką dolną część nosa i za­
pytał:

— A teraz?
— Tak. Poznaję dobrze i w myśli uzupełniam

sobie resztę tw arzy .
— Zaglądniemy teraz do opisu.
Barcz czytał głośno:
„Bogusław Troicz, false Troiński, false Trojakow- 

ski, false Kuniewicz, false Kumiński..."
— No, za dużo tych falsów. Jestem pewny, że  ̂

pierwsze nazwisko też nie jest prawdziwe. (C-. d. n.,

>
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WIHDOMOSCI ZE SUfSKH
Wtorekzz
stycznia

Sw. Dominika, opata.
Św. Wincontego, męczen., 

t  304.
Sw. Anastazego, męczen. 

t  628.

SŁÓW.: WITOSŁAW.
Niech ufają w Tobie, którzy znają 

Imię Twoje, albowiem nie opuściłeś szu­
kających Cie Panie. (Psalm IX. 11.)

Z d a n i e :  Jeżeli mówimy o drugich 
to, co się nam podoba, usłyszymy o sobie 
to, co boli. Fr. Karpiński.

R o c z n i c e :  1525 powstanie w Gdań­
sku. — 1816 pierwszy sejm prawodawczy 
Rzeczypospolitej Krakowskiej. — 1863
ogłoszenie powstania narodu. — 1901 
t  Wiktorji, królowej Anglji w Osborne.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońca wsch. o godz. 7.31, zach. o godz. 
16.21. — Księżyc wschodzi o godz. 12.53, 
zach. o godz. 5.01. Jowisz w kwadraturze 
ze Słońcem o godz. 5.00. Mars w  połą­
czeniu z księżycem (1° 26‘) o godz. 9.7. — 
Merkury w największej wschodniej elon- 
gacji 19°. Saturn w opozycji z księżycem; 
Jowisz w połączeniu z księżycem i Wenus 
w kwadraturze z księżycem.

Długość dnia: 8 godz. 50 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  łagodne i 

■Wietrzne. — J u t r o :  śnieg lub deszcz.

— Przy zmianie miesiąca przypo­
minamy odnowienie przedpłaty. Obe­
cny okres zimowy, długie wieczory 
najkorzystniej jest spędzać przy czy­
taniu gazety. Gazeta nasza przynosi 
w  każdym numerze cały szereg naj­
nowszych i najciekawszych wiadomo­
ści z całego świata, przytem w licz­
nych specjalnych dodatkach omawiane 
są wszystkie zagadnienia życia na­
szego.

T r e ś ć  g a z e t y  n a s z e j  z r o z u ­
m i a ł a  j e s t  d l a  k a ż d e g o ,  c z e m  
r ó ż n i  s i ę  od  i n n y c h  g a z e t .  
D l a t e g o  m a  d o s t ę p  do  n a j ­
s z e r s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  n a s z e g o .

Każdy abonent gazety naszej ko­
rzystać może z b e z p ł a t n e j  o b r o ­
n y  p r a w n e j ,  co jest wielkiem do­
brodziejstwem szczególnie dla mniej 
zamożniejszych, gdyż oszczędzić mo­
żna nieraz dziesiątki a nawet setki zło­
tych, wydanych na sądy i adwokatów.

Wobec tego wszystkiego każdy do­
tychczasowy przedstawiciel niechaj 
zaabonuje naszą gazetę na miesiąc luty 
i zachęca obojętnych do czytania i abo- 
nowania.

Dla wygody pocztowych abonen­
tów drukujemy na ostatniej stronie 
kwity abonamentowe.

— Zapowiedź cieplejszej pogody.
Od kilku dni stacje powietrzne w 
środkowej Europie zapowiadają koniec 
mi ozów. Obecna fala burz i śniegu 
fest spowodowana wirem powietrz­
nym nad Morzem Północnem. W ir ten 
osłabł tak, że w najbliższym już cza­
sie należy się liczyć z zakończeniem 
okresu mrozów, co nie wyklucza je­
dnakże możliwości dalszych opadów 
śnieżnych.

— Komitet budowy Pomnika Zje­
dnoczenia. Jak już donosiliśmy, w mo­
rzu niedaleko Gdyni stanie olbrzymi 
pomnik na pamiątkę Zjednoczenia ziem 
polskich. W  poniedziałek 21 stycznia 
odbyło się w ministerstwie przemysłu 
i handlu posiedzenie organizacyjne ko­
mitetu budowy. W  posiedzeniu wzięli 
udział wszyscy wojewodowie, którzy 
na dzień ten przybyli do W arszaw y z 
powodu zjazdu wojewodów, zwołane­
go przez ministerstwo spraw w e­
wnętrznych. Ofiary składane na budo­
wę pomnika Zjednoczenia, napływają 
obficie od najszerszych w arstw  spo­

łecznych i przekroczyły już sumę 
120.000 zł., mimo, iż dotąd, wobec nie- 
ukonstytuowania się formalnego ko­
mitetu budowy, akcja w tym kierunku 
nie została rozpoczęta.

— W przyszłym miesiącu będzie­
my mieli monety pięciozłotowe. Men­
nica państwowa przekazała do skarb­
ca Banku Polskiego miljon sztuk mo­
net pięciozłotowych, które puszczone 
mają być w obieg już w przyszłym 
miesiącu. Mennica wkrótce otrzyma z 
Anglji nowy transport srebra monetar­
nego, z którego będą bite nowe serje 
pięciozłotówek.

— Państwowa nagroda muzyczna. 
Ministerstwo oświecenia ogłosiło za­
rządzenie o ustanowieniu nagrody mu­
zycznej w wysokości 10.000 zł. za_ naj­
wybitniejszy utwór muzyka polskiego, 
napisany bądź w formie symfonji, poe­
matu symfonicznego, opery, bądź też 
w innej i wykonany przynajmniej raz 
jeden w Polsce w okresie 3 lat ostat­
nich.

Do sądu konkursowego, który w 
najbliższych dniach rozpocznie swe 
prace, zostali zaproszeni ze strony 
rządu profesorowie Chybiński ze Lwo­
wa i Jachimowski z Krakowa, ponadto 
weszło doń 5 osób z ramienia stowa­
rzyszenia kompozytorów polskich. 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi mię­
dzy 1 i 10 lutego roku bieżącego.

— Udział Polski w międzynarodo­
wej akcji przeciwalkoholowej. Z koń­
cem stycznia bieżącego roku udaje się 
do Berlina w  charakterze delegata 
rządu polskiego prof. Uniwersytetu 
Wileńskiego, dr. Rafał Radziwiłłowicz. 
Prof. Radziwiłłowicz weźmie udział w 
konferencij ekspertów w  sprawie wnio­
sku, zgłoszonego do Ligi Narodów 
przez Polskę, Szwecję i Finlandię, do­
tyczącego programu prac Ligi dla 
zwalczania alkoholizmu narówni z han­
dlem opjum i żywym towarem.

— Stare akta sądowe będą niszczo­
ne. Ministerstwo Sprawiedliwości 
opracowało specjalne rozporządzenie
0 niszczeniu starych akt sądowych. 
Zależnie od kategorji akta będą ulega­
ły zniszczeniu po 10, 20, 40 latach, 
tylko niektóre akta będą przekazywa­
ne archiwum.

— Polskie ubezpieczenia społeczne 
wzorem dla Niemiec. Niemieckie cza­
sopismo „Der Freie Angestellte“ z dnia
1 stycznia b. r. zamieściło artykuł 
pod tytułem: Ubezpieczenie pracowni­
ków w  Polsce. W  artykule tym cza­
sopismo podaje zasadnicze wytyczne 
ubezpieczenia pracowników umysło­
wych w  Polsce. Stawia ono ustawę 
polską jako, wzór dla Niemiec, tw ier­
dząc, że polska ustawa o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych jest 
najlepszą i najnowocześniejszą w ca­
łej Europie.

WoiewMtw® iiasltie
* Wyjazd wojewody Grażyńskiego. W

niedzielę wieczorem wyjechał wojewoda 
dr. Grażyński do Warszawy na zjazd wo­
jewodów. Równocześnie wojewoda we­
źmie udział w posiedzeniu komitetu budo­
wy pomnika Zjednoczenia ziem polskich, 
które odbędzie się w ministerstwie prze­
mysłu i handlu.

* Ofiary na budowę katedry. W
grudniu roku ub. złożono na budowę 
katedry 60.182,51 zł. Większe ofiary 
złożyli: kolejarze śląscy — 23.609,29 
zł., Sp. Akc. Giesche 11.500 zł., Huty 
Królewska i Laura 11.478,94 zł. oraz 
Friedenshuta 10.978.33 zł.

* Rekolekcje. W domu rekolekcyj­
nym w Kokoszycach odbędą się nastę­
pujące kursy rekolekcyjne: od 26—30 
stycznia dla mężatek i wdów; od U do 
15 lutego dla dziewcząt; od 18—22 lu­
tego dla mężczyzn.

* Olbrzymi zator wagonów z wę­
glem. Trwające od kilku dni zawieje 
śnieżne spowodowały zatrzymanie bar­
dzo znacznej ilości pociągów z w ę­
glem. Na terenie dyrekcji kolejowej 
w Katowicach stoi przeszło 6 tysięcy 
wagonów z węglem, tworząc poważ­
ny zator i utrudniając normalny obrót 
wagonami. Ten olbrzymi zator po­
wstał także wskutek przerw y w  ko­
munikacji telegraficznej i telefonicznej, 
gdyż zawiadowcy poszczególnych sta- 
cyj w  braku połączeń mogli porozu­
miewać się ze sobą tylko przy pomo­
cy konduktorów i dyspozycyj pisem­
nych. Poważny zator powstał również 
przy eksporcie węgla w  kierunku na 
Gdańsk i Gdynię. Władze kolejowe 
w ydały specjalne zarządzenia, aby usu­
nąć zatory w poszczególnych sta­
cjach węzłowych, a przedewszystkiem 
zapewnić stolicy i większym miastom 
szybki dopływ węgla.

* Pracodawcy niechcę pertraktować z 
górnikami. W  związku z wymówieniem 
taryfy przez Związki górnicze, dowiaduje­
my się, że w sobotę Związek pracodaw­
ców nadesłał odpowiedź, w której odma­
wia wszczęcie rokowań, ponieważ zda­
niem pracodawców umowa jeszcze obo- i 
wiązuje.

Jednocześnie Związek pracodawców 
za pośrednictwem komisarza demobiliza- f 
cyjnego inż. Gallota zwrócił się do p mi- 1 
nistra pracy i opieki społeczeńej z prośba i 
o wypowiedzenie stanowiska rządu w j 
sprawie przedterminowego wymówienia i 
uomwy przez Związki górnicze. Interpe- j 
lowany w tej sprawie komisarz demobili- • 
zacyjny i okręgowy inspektor pracy pan 
inż. Gallot wyjaśnił nam, iż orzeczenie z 
dnia 28 września 1928 r. , które zostało 
przyjęte przez organizacje zawodowe, 
obowiązuje do dnia 28 lutego b. r. i dopie­
ro w tym dniu zgodnie z § 3 wspomnia­
nego orzeczenia może być wymówione na 
14 dni. Związki zaś zawodowe w dniu 15 
stycznia b. r. wymówiły pomienione orze­
czenie na dzień 1. 1., a więc o całe 6 ty­
godni przedwcześnie..

* Przemycone towary w sklepach. 
Śląska straż celna dokonała szereg re- 
wizyj w  Katowicach, Król. Hucie i 
Częstochowie. Podczas tych rewizyj 
w  składach i sklepach kupców wzgl. 
handlarzy zakwestionowano znaczne 
zapasy towarów wartości kilku dzie­
sięciu tysięcy zł. Towary te przemy­
cono przez granicę polsko-niemiecką.

* Huty żelazne żądają od rządu za­
siłków wywozowych. Na ostatniem 
zebraniu uczestników Syndykatu pol­
skich hut żelaznych postanowiono po­
wołać komitet specjalny do zorganizo­
wania przy syndykacie wydziału eks­
portowego. Ponieważ wywóz przy­
nosi straty, więc Syndykat hut żelaz­
nych domagać się będzie od rządu ulg 
dla wyrównania tych strat. W  tej 
sprawie prezydium syndykatu odbyło 
konferencję z ministrem przemysłu i 
handlu.

* Podwyżka zarobków w hutach. Ko­
misja arbitrażowa-pojednawcza rozpatry­
wała spór rzemieślników i równowarto­
ściowych fachowców, objętych umową 
taryfową dla hut metalu. Przyznano pod­
wyżkę dodatku od 20—40 proc., która 
obowiązuje od dnia 16 stycznia b. r. aż 
do czasu, kiedy zostanie zawarta nowa 
umowa taryfowa.

* Niemiecki głos o stanie kolejni­
ctwa na polskim Śląsku. Ciekawe ze­
stawienie ogłasza berliński dziennik 
„Der Tag“ odnośnie do stanu kolejni­
ctwa na Górnym Śląsku. Stwierdza 
on mianowicie, że Polska w krótkim 
czasie wybudowała w województwie 
Śląskiem kilka bardzo celo\yo popro­
wadzonych linij kolejowych, długości 
razem około 100 kilometrów, a przy­
gotowała budowę dalszych, przyczem 
stwierdza, że po stronie niemieckiej 
ani w części tego nie uczyniono.

* Kurs kroju dla majstrów krawie­
ckich. śląski Instytut Rzemieślniczo- 
Przem ysłowy w Katowicach rozpo­
czyna kurs kroju męskiego dla maj­
strów  kraw ieckich. W ykłady  na tym

kursie prowadzić będzie p. A. Koniecz­
ny z W arszawy. Pan A. Konieczny, 
ukończywszy akademje krawieckie Mi­
nistra w Londynie i M aurera w  Ber­
linie wykłada według własnego sy­
stemu, opartego na długoletnich do­
świadczeniach. Kurs przeznaczony jest 
dla majstrów krawieckich Wojewódz­
tw a Śląskiego. Miejsce i dokładny 
czas rozpoczęcia kursu zostanie poda­
ny- ^głoszenia na ten kurs przyjmu­
je Śląsk? Instytut Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowy w  Katowicach ul. Słowackie­
go 19. III p. jak również przesioi&ii- 
czący Cechu Krawieckiego p. Janko- 
wiak Katowice, ul. Pocztowa nr. 12/14-

* Kolejowa Spółdzielnia Budowla­
na. Ze względu na brak mieszkań Dy­
rekcja Kolei w  Katowicach zamierza 
umożliwić kolejarzom uzyskanie w łas­
nego domku. W  tym celu zostanie za­
łożona Spółdzielnia Budowlana, która 
zajmie się nabywaniem gruntów i bu­
dową osiedli dla kolejarzy. Dla omó­
wienia tej sprawy dyrekcja zwołała 
zebranie kolejarzy, w dniu 18 stycznia 
b. r. Rząd przyobiecał Dyrekcji po­
życzkę w  wysokości 200 tys. zł. Dom­
ki będą budowane przedewszystkiem 
na gruntach kolejowych, które tanio 
można będzie nabyć. W ybrana ko­
misja złożona z 15 osób z prezesem Dy­
rekcji na czele ułoży regulamin i ustali 
warunki udzielania pożyczek w  wyso­
kości 50 procent, wartości domu od l 
do 3 pokoi.

Z Katowickiego.
Katowice. ( P l a n  b u d o w l a n y . )  Na 

rok 1929 Urząd Wojewódzki przygotował 
wielki plan budowlany. Program ten obej­
muje dla Katowic: 1. Dalszą budowę 
gmachu szkoły zaiwodowo-tecbnicznej. Na 
budowę tego gmachu ustalono 8 milionów 
złotych. 2. Budowę dwuch dalszych do­
mów mieszkalnych dla urzędników pań­
stwowych kosztem 700 tysięcy złotych. 
Magistrat miasta Katowic przygotował 
również olbrzymi plan budowlany. W 
roku bieżącym zamierza magistrat: 1. 
Ukończyć azyl dla bezdomnych kosztem 
550 tys. złotych. 2. Ukończyć szkołę po­
wszechną w Załężu pod Katowicami — 
500 tys. złotych. 3. Ukończyć dom spor- 
towo-Iudowy na Zawodziu pod Katowica­
mi — 250 tys. 4. Rozpocząć budowę szpi­
tala miejskiego na pomieszczenie tysiąca 
pacjentów. 5. Wybudować uzdrowisko 
dla dzieci w Panewniku — 600, tys. zło­
tych. 6. Rozpocząć budowę nowej targo­
wicy w' Katowicach kosztem — 2500 tys. 
złotych. 7. Rozbudować rzeźnię — miljon 
złotych. 8 Wybudować domy na biura 
magistrackie kosztem 1400 tys. złotych. 
9. Wybudować pływalnię otwartą pod Za­
łężem — 1200 tys. złotych. 10. Wybudo­
wać domy mieszkalne dla urzędników 
miejskich — miljon złotych, oraz domy 
mieszkalne dla robotników — 800 tys. zło­
tych, wreszcie przeprowadzić liczne pra­
ce około wybrukowania i naprawy ulic na 
terenie Wielkich Katowic. W zestawie­
niu tern nie widzimy pozycji na rozsze­
rzenie gmachu teatru, o czem niedawno 
pisaliśmy. Mamy nadzieję, że magistrat 
uzupełni plan robót także tą pozycję.

— ( S t a t y s t y k a  p o ż a r o w a . )  Za­
wodowa straż pożarowa w Katowicach 
ogłosiła następującą statystykę za rok 
1928: Pożarów w piwnicach i mieszka­
niach było 38, pożarów wskutek wadliwe­
go komina 13, mniejszych pożarów 47, śle­
pych alarmów 21, pożarów dachów 3.

_  ( Z a s ą d z e n i  z a  p r z e m y t n i ­
c t w o  w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h . )  
Przed wydziałem karno-skarbowym w 
Katowicach odbyły się rozprawy o upra­
wianie względnie przemycanie presówki 
oraz wyrobów tytoniowych z Niemiec do 

■ Polski. Skazani zostali: Calof Alma z
Śmiłowic na 400 złotych grzywny i 14 
dni aresztu; Gnietkiewicz Jan z Śmiłowic 
na 1300 złotych grzywny i 14 dni aresztu; 
rendant księcia pszczyńskiego prezes I<a- 
tholischer Gesellenverein, zastępca prze­
wodniczącego rady miejskiej i wybitny 
działacz w niemieckich organizacjach 
Scbnapka Ludwik z Pszczyny, na 500 zło­
tych grzywny; Mikuła Franciszek, dzier­
żawca dworu w Kryrach, na 800 złotych



grzywny; Srokę Herbert, zawiadowca 
dworu Sznelowiec (obywatel niemiecki) 
na 500 złotych grzywny; Lafeld Wilhelm,
książkowy księcia pszczyńskiego z Pszczy 
ny, na 200 złotych; Hoffmann Leon, asy­
stent dworski, na lOOuzłotych grzywny; 
Grygier Paweł, ogrodu. księcia pszczyń­
skiego, na 100 złotych grzywny; Schin­
dler Hugon, kupiec z Pszczyny, na 100 
złotych kary pieniężnej.

  ( S k a z a n i e  o s z u s t a . )  Przed
tutejszym sądem toczył się proces prze­
ciwko budowniczemu Robertowi Glagle- 
Galińskiemu, karanemu już za szereg 
oszustw. Oskarżony już 3 lata przesie­
dział w więzieniu za oszustwa. Specjal­
nością podsądnego jest naciąganie kup­
ców. Na rozprawie udowodniono mu 6 
oszustw. W pewnym sklepie, naprzy- 
kład. zamówił 10 tysięcy metrów materii 
na chorągwie z okazji 10-lecia odrodzenia 
Polski. Kupiec towar dostarczył, lecz nie 
otrzymał anilgrosza. Sąd skazał oszusta 
na 8 miesięcy więzienia.

Mysłowice. ( U r o c z y s t o ś ć  s t r a ­
ż a c k a . )  W uzupełnieniu umieszczonej 
przed kilku dniami notatki o 65-leciu stra­
ży pożarnej w Mysłowicach, donosimy, 
że wybrano już komitet, mający za zada­
nie, przygotowanie uroczystości stra­
żackiej.

Roździeń w Katowickiem. ( U m o w a  
z a r o b k o w a . )  Jak w minionym tygo­
dniu donosiliśmy, zatarg między załogą a 
zarządem cynkowni Gieschego został zli­
kwidowany. Poniżej podajemy bliższe 
szczegóły w  sprawie umowy zarobkowej. 
Umowa ta opiewa, że każdy robotnik, za­
trudniony przy zdejmowaniu cynku w ha­
li wanien zakładu elektrolitycznego, 
otrzymuje 7.20 złotych jako zarobek pod­
stawowy oraz premje obliczone według 
produkcji cynku. Oprócz zarobku pod­
stawowego i premij każdy robotnik otrzy­
muje dodatek w wysokości 50 groszy za 
każdy przepracowany dzień, aż do po­
lepszenia warunków wentylacyjnych. 
Prócz tego, jako wynagrodzenie za zni­
szczoną bieliznę i odzież prywatną, otrzy­
muje każdy robotnik 30 groszy za prze­
pracowany dzień. Każdy robotnik otrzy­
muje ubranie ochronne, mianowicie spod­
nie, bluzkę, kalosze i rękawice oraz ma­
ski. — Premje obowiązują tylko w tym 
wypadku, gdy cynk zdejmowany będzie 
co 24 godz. Je^ i cynk zostanie zdjęty w 
czasie późniejsz^n z winy robotników, 
to następna premja będzie podzielona na 
ilość dni i tylko połowa przypadnie ro­
botnikom. W razie późniejszego zdejmo­
wania cynku, na żądanie kierownictwa za­
kładu. robotnicy otrzymają całą premję. 
Premje obliczane są miesięcznie. — Wszy­
scy inni robotnicy, pracujący w hali wa­
nien, będą otrzymywali płacę robotników' 
oraz dodatek 50 gr. za pracę w masce. 
Chłopcy laboratyjni będą płatni według 
taryfy szychciarzy z dodatkiem 50 groszy 
za pracę w masce. — Umowa ta obowią­
zuje od 5 grudnia 1928 r. wstecz do 1-go 
kwietnia 1929 roku, z wypowiedzeniem 
14-dniowem z tem, że ewentualne zmiany 
zarobków w hutnictwie cynkowem, tak 
parytetyczne jak i rozjemcze, nie będą 
miały zastosowania przy tej umowne. W 
razie niewypowiedzenia, umowa ta trwa 
dalej.

7. Król. Huty.
Król. Huta. ( B u d o w a  n o w e j  

s z k o ł y . )  Na ostatniem posiedzeniu 
przyjął magistrat do wiadomości sprawo­
zdanie komisji, która zbadała stan budyn­
ku szkoły XIV przy ulicy 3-go Maja. Ko­
misja stwierdziła, że budynkowi temu nie 
grozi bezpośrednie niebezpieczeństwo, je­
dnak ze względu na lichy stan fundamen­
tów i zwietrzenie materjału wiążącego, 
komisja uznała konieczność przerwania 
nauki w tym gmachu oraz zburzenia bu­
dynku. Wobec tego zachodzi potrzeba 
wybudowania nowej szkoły. Magistrat 
uchwalił przystąpić do budowy. Wobec 
braku funduszów, będzie musiał odłożyć 
wykonanie jednej z projektowanych już 
dawno budowli, łaźni lub bloku domów 
mieszkalnych.

— ( P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j ­
ski ej . )  Przyszłe posiedzenie rady miej­
skiej odbędzie się w środę, dnia 23 stycz­
nia o godz. 5 po południu iw ratuszu, po­
koi 25.

Giełda pien iężna  i zbożow a.
W  Katowicach płacono w dniu 19 stycznia 

za: 100 złotych 47.04 m arek  niem ieckich; 100 
m arek  niem ieckich 212.70 zło tych ; 1 dolar am e­
rykańsk i 8.91 z ło tych ; 100 franków  szw ajcar­
skich 171.90 złotych.

W arszawska giełda pieniężna
w dniu 19 stycznia 1929 r.

Płacono za ; 100 franków  francuskich 34.77 
zło tych ; 100 koron czeskich 26.32 z ło tych ; 100 
szylingów  austriackich 125.02 złotych.

W arszawska giełda zbożowa
w dniu 19 stycznia 1929 r.

Żyto 34.50—34.75, pszenica 45.50—46.00, 
jęczmień b row arow y  34.50—35.00, jęczmień na 
przem iał 32—32.50, ow ies 33.50—34.00, m ąka 
pszeniczna 70—73, m ąka żytn ia 49—50, raps 
87.00—98.00.

— ( D o d a t k o w a  p o ż y c z k a . )  Na 
ostatniem posiedzeniu magistratu miasta 
Król. Huty uchwalono przedłożyć radzie 
miejskiej wniosek o uchwalenie dodatko­
wych pożyczek na pokrycie kosztów ro­
bót budowlanych. Zarząd miasta żąda na 
ten cel 31 tysięcy 445 złotych.

— ( Z a o p a t r z e n i e  b i e d n y c h . )  
Dla rozdziału pomiędzy ubogich zarząd 
miasta Król. Huty uchwalił zakupić dal­
szych 100 tonn węgla. — D o  zakładu 
bł. Bronisławy przyjęto 2 biednych dzieci.

— ( D o d a t k o w e  k o m i s j e  p o b o ­
r o we . )  Jak donosi magistrat miasta 
Król. Huty, dodatkowe komisje poborowe 
urzędować będą na terenie Powiatowej 
Komendy Uzupełnień Król. Huta w dniach 
25 stycznia, 9 i 23 lutego, 9 i 23 marca,
U i 25 kwietnia bieżącego roku o godz. 8 
rano w P. K. U., ul. Piastowska 3.

_  ( R y n e k  p r a c y . )  WNczasie od 
10 do 16 stycznia liczba bezrobotnych w 
Król. Hucie wzrosła o 28 osób i wynosi 
obecnie 2256, w liczbie tej 1505 mężczyzn 
i 751 kobiet. Zasiłki pieniężne pobrało 
949 osób. Do pracy zapośredniczono bez­
robotnych 169.

— ( W ł a m a n i e  i o s z u s t w o . )  Ze 
sklepu kupca Fr. Bieni w Król. Hucie 
skradł nieznany włamywacz 100 złotych 
gotówki. Sprawca kradzieży otworzył 
zamknięte drzwi podrobionym kluczem. 
— Kupiec Moryc Benclewicz pobrał z 
banku weksel opiewający na 100 złotych. 
(V domu stwierdził, że weksel jest fał­
szywy. Behclewicz uwiadomił policję. (

Z Świet«chto?#i«??iego.
Świętochłowice. (O p ł a k a 1 n e s k u t-

k i p i j a ń s t w a . )  Na dworcu kolejo­
wym w Świętochłowicach popełniono 
kradzież kieszonkową na szkodę Fr. Ko­
niecznego z Mysłowic. Nieznany kieszon­
kowiec skradł wymienionemu robotniko­
wi portfel z papierami roboczymi, kartę 
cyrkulacyjną i 260 złotych gotówki.  ̂ Ko­
nieczny nie zauważył kradzieży, gdyż był 
pijany.

Godula w Świętochłowickiem. ( Pod  
k o ł a m i  s a m o c h o d u . )  20-letni Jerzy 
Dragon z Goduli został przejechany przez 
samochód osobowy, przyczem został oka­
leczony.

Szarlej w Świętochłowickiem. ( T a r g  
n a  z w i e r z ę t a  d o m o w e . )  W środę, 
dnia 6 lutego 1929 r. odbędzie się w Szar- 
leju targ na konie, bydło, kozy, owce i 
świnie. Spęd koni i bydła na targowisko 
dozwolony od godziny 8 do U przed po­
łudniem.

Piekary w Świętochłowickiem. ( Gd y  
k o n d u k t o r z y  s z m u g l u j ą . . . )  U- 
rzędnik celny Szewczyk zauważył, że je­
den z konduktorów tramwajowych trudni 
się przemytem. Podczas rewizii osobi­
stej istotnie znaleziono bieliznę dla dziec­
ka i pończochy damskie. Po zapłaceniu 
160 złotych konduktora wypuszczono z 
urzędu. Towar skonfiskowano. Skutek 
jest ten, że w tym odcinku konduktorzy 
muszą poddać się rewizji osobistej.

Z P sm yń sk ieao .
Pszczyna. ( B a c z n o ś ć  p o d a t ­

n i c y ) .  M agistrat m iasta pow iatow e­
go w  Pszczynie, podaje do w iadom o­
ści. że form ularze do oszacow ania po­
datku dochodowego na rok 1929 nale­
ży odebrać w  tutejszem  biurze podat­
kow ym  pokój nr. 6 u p. Kuczi w  go­

dzinach urzędow ych od S-mej rano do 
12-tej w  południe.

Panewnik w  Pszczyńskiem . ( Ś w i ę ­
c e n i a  k a p ł a ń s k i e ) .  W  minioną 
niedzielę odbyły się w  kościele OO. 
Franciszkanów  św ięcenia trzech kle­
ryków . Św iątynia była przepełniona.

Z HsfbRickfego.
W odzisław. ( K r z y w o p r z y s i ę ­

s t w o ) .  18-letnia M ałgorzata S pyra  z 
W odzisław ia złożyła fałszyw ą p rzy ­
sięgę w  procesie o alimenta, obciąża­
jąc robotnika W ilhelma Starościka. 
Ten jednakże podał 4 św iadków  prze­
ciw' Spyrów nie. Sąd skazał M ałgorza­
tę Spyrów nę na 1 rok domu karnego.

Przyszow ice w  Rybnickiem. ( N i e ­
c o  o z b a ł a m u c o n y c h  r o d a ­
k a c h ) .  W  tutejszej gminie m ieszkają 
robotnicy, k tórzy  pracują po stronie 
niemieckiej. Zw raca uwagę fakt, że 
w śród nich zagnieżdża się duch nie­
miecki. P rzyczyna nie jest nam do­
kładnie znana, gdyż z Polaków  nikt 
tvch obałam uconych ludzi nie podglą­
da, tylko nad nimi ubolewa. Ogólnie 
panuje jednakże przekonanie, że ci ro ­
botnicy udają niemieckość z dwóch 
przyczyn: 1. ze strachu przed utratą
p racy ; 2. pod naciskiem „Volksbun- 
du". W  pierw szą niedzielę po św ię­
tach Bożego Narodzenia robotnicy p ra ­
cujący na Śląsku Opolskim zamówili 
sobie naw et nabożeństw o i szli w szy­
scy ,.na ofiarę". Nie brakło ani jedne­
go. To była jaw na dem onstracja. O 
innych w ypadkach nie będę pisał. Na­
tom iast wszywam tych obałam uconych 
rodaków , aby się opamiętali i sami 
siebie publicznie nie ośmieszali, udając 
Niemców. Niech rodow ity Niemiec 
pozostanie sobie Niemcem, natom iast 
Ślązak urodzony z polskich rodziców 
ośmiesza się przed całym  światem , 
gdy udaje Niemca — gwoli ciężkiej 
p racy  na kopalni i zasługuje na po­
gardę w szystkich uczciwie m yślących.

Z Tarnawskiego.
Tarnowskie Góry. ( D o d a t e k  d o

r e n t  i n w a l i d ó w  S p ó ł k i  B r a c -  
k i e j.) W myśl uchwały walnego zebra­
nia Spółki Brackiej w Tarn. Górach, mają 
inwalidzi pobierający rentę inwalidzką ze 
Spółki Brackiej prawo do dodatku w wy­
sokości 13.30 złotych miesięcznie od 1-go 
stycznia r. b. począwszy, jak długo nie 
pobierają renty inwalidzkiej na mocy 
ubezpieczenia inwalidzkiego. Dodatku 
tego nie mogą otrzymać: inwalidzi, któ­
rzy pobierają rentę z Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych, inwalidzi wojenni i in­
walidzi wypadkowi. W szyscy inni, któ­
rzy mają prawo do ubiegania się o doda­
tek, a których dochód w razie zarobko­
wania nie przekracza 75 złotych miesięcz­
nie, uczynią dobrze, jeżeli przed stawia­
niem wniosków poinformują się dokładnie 
w tej sprawie u starszych brackich.

— ( Z m i a n y  o k r ę g ó w . )  Po prze­
prowadzeniu reorganizacji urzędów okrę­
gowych w tut. powiecie, gminę Nakło 
Śl. przydzielono do okręgu w Chechle 
Starem a gminę Opatowice do Piasecznej.

Z tLoblinieckleao.
Lubliniec. ( R u c h  b u d o w l a n y ) .  

Jest nadzieja, że ruch budow lany roz­
pocznie się dość w cześnie w  mieście 
Lublińcu. Oprócz pracy  p rzy  odna­
wianiu starych  domów i staw ianiu kil­
ku now ych domów pryw atnych, mu­
rarze oraz inni robotnicy otrzym ają 
pracę p rzy  w ykończeniu gimnazjum. 
Na w ykończenie tej budowli Urząd 
W ojewódzki w staw ił do tegorocznego 
planu budowlanego 1.300 zł. Na bu­
dowę zakładu dla głuchoniemych w 
Lublińcu przew idziano 1 milion zł., a 
na budowę cegielni wojewódzkiej w  
Lublińcu 500 tysięcy zł.

Z tiesz#ń£k;eg®.
Cieszyn. ( R o z b u d o w a  l e c z n i ­

cy ). Urząd W ojewódzki przew iduje 
budowę dwóch pawilonów dla pier- 
siow o-chorych przy  szpitalu krajo­
w ym  w  Cieszynie kosztem  pół miljo- 
na zł., a  na budowę zam eczku dla 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej we W iśle

600 tysięcy  zł.
— ( P o ż a r ) .  Pod koniec ubiegłe­

go tygodnia spaliła się doszczętnie

stodoła chałupnika Andrzeja Sojki w  
Haźlach. Szkoda w ynosi 7 tysięcy zł. 
Są poszlaki, że ogień został podłożony.

Bielsko. ( A r e s z t o w a n i e  o s z u ­
s ta .)  Wśród kupiectwa tutejszego graso­
wał niejaki Natan Wulkan z Oświęcimia, 
który pobierał wielkie ilości towarów z 
różnych firm, płacąc wekslami akcepto- 
wanemi przez nieistniejąca firmę Finder i 
Schmelzer w Oświęcimiu. Wulkan po 
wykryciu tych spraw zbiegł, został jed­
nak odnaleziony i w dniu wczorajszym 
aresztowany w Bielsku przez policję.

1 cateł Pe’ski.
Sosnowiec. ( W ę g i e l  d l a  b e z ­

r o b o t n y c h ) .  Rada zjazdu przem y­
słow ców  górniczych Zagłębia D ąbrow ­
skiego i Krakowskiego w  Dąbrowie 
ofiarow ała bezpłatnie dla  ̂ bezrobot­
nych m iast pow. będzińskiego 3.000 
korcy węgla. Rozdział i w ydaw anie 
w ęgla bezrobotnym  dokonany będzie 
w  najbliższych dniach przez m agistra­
ty  m iast: Sosnowca, Będzina, D ąbro­
w y  i Czeladzi.

Łódź. ( S k a z a n y  z a  z a b i c i e  
k o l e g i ) .  Józef O w czarek, lat 23, 
skazany został na 4 lata  ciężkiego 
więzienia za to, że w  Aleksandrowie 
zabił swego kolegę Franciszka W iś­
niewskiego, poniew aż ten odmówił mu 
papierosa. Kolegę swego zabił uderze­
niami laski w  głowę.

Lublin. ( S a m o b ó j s t w o  k u p -  
c a). P rzed  kilku dniami popełnił sa ­
mobójstwo przez utopienie się Kazi­
mierz Podkościelny, właściciel sklepu 
m asarskiego w  Lublinie. Na brzegu 
B ystrycy  znaleziono obok kożucha 
dwie kartki, w  których ośw iadczył, że 
poniew aż izba skarbow a odm ówiła mu 
wszelkich ulg w  r ż e n i u  podatków, 
przeto znalazłszy się w  sytuacji bez 
wyjścia, musi sobie odebrać życie.

Poznań. ( A r e s z t o w a n i e  w y -  
w r o t o w c ó w ) .  W  ręce policji wpadł 
kom unistyczny Komitet W ykonaw czy 
na Poznańskie i Pom orze w  liczbie 30 
osób. W  chwili w kroczenia policji do 
domu p rzy  ul. Szewskiej, 9. kom itet ko­
m unistyczny opracow yw ał program  
obchodu 10-lecia zm arłych przyw ód­
ców kom unistycznych Karola Lleb- 
knechta i R óży Luksem burg i 5-lecie 
zgonu Lenina. P rogram  w . m yśl _in- 
strukcyj z M oskw y przew idyw ał w iel­
kie dem onstracje robotnicze w  Pozna­

na Pom orzu. W  ręce policjimu i „ - ..................  . .
wpadł ruchliw y agitator kom unistycz­
ny Stefan M ajchrzak, przyjaciel osła­
wionego Bema, k tó ry  został skazany 
w  tych dniach na dw a lata tw ierdzy, 
oraz osław iony redaktor Kuriera P o ­
w szechnego w  Leszno — M igdalewicz. 
W  w yniku przesłuchania zwolniono 18 
osób,'natom iast 12 przekazano do w ię­
zienia sądowego. P rz y  aresztow anych 
znaleziono obfity m ateriał obciążający.

2 dalszyth stron,
Berlin, ( F a l a  w y n a l a z k ó w ) .  

W  biurze patentów  cm R zeszy niemie­
ckiej, w zrósł ruch w  ostatnich 
w  sposób ogromny. Ody w  roku 1924 
notowano w  tym  urzędzie 56.831 po­
dań o paten ty  rocznie, w  roku 1928 
liczba podań patentow ych w zrosła juz 
do 75 000.

Ostenda w  Belgji. ( K o n i e c  b a t e -  
r j i  d z i a ł  o l b r z y m i c h ) .  Do nie­
daw na jeszcze w idniała w  Breedene 
pod Ostendą baterja  olbrzym ich dział 
dalekonośnych, w ystaw iona przez 
Niemców podczas wielkiej w ojny dla 
obrony portu O stendy przed atakiem  
floty nieprzyjacielskiej i nazw ana przez 
nich „Deutschland". Ze w zględu wszak­
że na to, że baterja  ta zajm owała 
znaczny p łat gruntu inadbrzeżnego i 
tam ow ała ruch, rząd  belgijski postano­
wił usunąć uciążliwą pam iątkę wojny, 
a ogromne cz tery  działa, k tóre ją tw o­
rzy ły , sprzedał tow arzystw u handlu 
metalami. P rzed  kilku dniami fachów- 
cy rozsadzili jedno z dział, umiesciw- 
szy w  jego lufie 35 kilogram ów dyna­
mitu. Pomimo jednak, że przed w y ­
wołaniem  w ybuchu zastosow ano wszel 
kie środki ostrożności, w ybuch w y ­
w ołał tak silne ciśnienie pow ietrza na 
wielkiej przestrzeni, że w  Breedene 
w yleciało m nóstw o szyb z okien.



Ostatnie telegramy
Niepoprawni monarchiści.

B e r l i n .  (PAT.) W edług info-rmacyj 
„Telegraphen Union" przybyli do Doorn, 
miejsca zam ieszkania b. cesarza  W ilhelm a 
w sobotę b. feldm arszałek von M acken- 
sen, jako przedstaw iciel daw nej armji ce ­
sarskiej i b. adm irał von Schroeder, jako 
przedstaw iciel daw nej m arynarki, celem 
złożenia gratu lacyj z okazji 70-tej roczni­
cy  urodzin b. cesarza. Poza tem  ca ły  sze­
reg  b. generałów  i adm irałów  armji nie­
mieckiej w eźm ie udział w  uroczysto­
ściach.

Los górników.
D u s s e l d o r f .  (PAT.) W  jednej z tu­

tejszych kopalni nastąpiło obsunięcie się 
grutu. Z asypanych zostało 4 górników. 
W ydobyto  jednego zabitego i jednego ży ­
w ego górnika. D w óch pozostałych do­
tychczas nie zdołano w ydobyć

Strajk na wystawie.
B a r c e l o n a .  (PAT.) Agencja H ava- 

sa donosi: W  zw iązku z ogłoszeniem
strajku przez robo: oków, pracujących 
p rzy  budow ie paw ilonów  w ystaw ow ych , 
generał Prim o de R ivera  ośw iadczył, że 
o ile robotnicy ci nie p rzystąp ią  w  po­
niedziałek do pracy , zostaną oni bezape­
lacyjnie w ysłan i do jednej z prowincji 
środkow o-hiszpańskiej i zmuszeni do p ra­
cy  na roli.

Co mówią cyfry?
W  jaki sposób przeprow adza się obec­

nie w  Polsce parcelację ziemi, uw idocz­
niają to  najlepiej cyfry , p rzytoczone przez 
p. Zygm unta Czerw ińskiego w „Gazecie 
W arszaw skiej."

C yfry  te  mówią, co  następuje:
„Od 1919 r. do 1 stycznia 1927 roku 

w w ojew . Iwowskiem  rozparcelow ano 
18.344 ha m iędzy 7010 nabyw ców , w  tem  
m iejscow ych 5767 (82,3 proc.), zam iejsco­
w ych  1243 (17.7 proc.) W  tym  sam ym  
okresie czasu w w ojew . tarnopolskiem  
rozparcelow ano 80.321 ha m iędzy 26.520 
nabyw ców . Z tej liczby 21.977 nabyw ców  
przypada na ludność m iejscow ą (czyli 83 
proc.), resz ta  zaś 4543 (17 proc.) — są to 
zam iejscow i rolnicy z okolic przeludnio­
nych.

Nakoniec w  w ojew ództw ie stanisła- 
w ow skiem  rozparcelow ano 17.484 ha mię­
dzy 10.142 nabyw ców , z czego 9291 (92 
proc.) nabyw ców  są to m iejscowi rolnicy, 
851 (8 proc.) nabyw ców  są to  zam iejsco­
wi rolnicy. M iała tu miejsce przew ażnie 
parcelacja sąsiedzka.

Praw dopodobnie pewien odsetek na­
byw ców  m iejscow ych składa się z ele­
m entu polskiego. Liczbowo będzie to je­
d n a j  odsetek  bardzo  słaby, absolutnie nie 
dorów nujący elem entow i ruskiem u. Nie 
inaczej p rzedstaw ia  się sytuacja w te re ­
nie, zam ieszkałym  przez ludność białoru­
ską, jakkolw iek dotąd nie ujawniono żad­
nych cyfr. P onad  w szelką w ątpliw ość 
stw ierdzają one jednak znaczny p rzy rost 
elem entu obcoplem iennego w  szeregach 
w arstw  rolniczych państw a polskiego.

Z kolei p rzy jrzy jm y się s ta ty styce  
w ychódźtw a z Polski. Mimo pew nych 
ograniczeń, em igracja z Polski jest dość 
pow ażna. U bytek ludności w y raża  się 
według cyfr sta tystycznych  następująee- 
•ni liczbam i:

w  1926 r. em igrow ało 167 509 osób,
w  1927 r. em igrow ało  147 614 osób.
Nie posiadam y dokładniejszych danych 

na rok 1926. natom iast za rok 1927 em i­
granci dzielili się na poszczególne w yzna­
nia w  sposób następujący (z ogólnej licz­
by 147.614 osób):
R zym sko-kat. (Polacy) 104 456
G recko-kat. (Rusini) 15 272
P raw o sł. (Rus. i B iałoruś.) 4 718
Żydzi 18 074
Inne w yznania 5 094

Najwięcej w yjeżdża w ięc z kraju Po la­
ków  (rzym .-katolików ), podczas gdy mię­
dzy 1 6 0 0  000 ludzi, k tó rym  przyznano 
obyw atelstw o  polskie, sam ych żydów
było  600 000, a narod ow ość 1000 000 no­
w ych  obyw ateli przem ilczano wogóle. 
D ostrzegam y w ięc zby t wielki liberalizm 
w traktow aniu  żyw iołu obcego, żydów , 
Rusinów i Białorusinów7.

Odezwa w sprawie pielgrzymki da Rzymu.
W  zw iązku z zapow iedzianą polską i 

p ielgrzym ką narodow ą do R zym u w .b ie ­
żącym  roku jubileuszow ym  Ojca św. 
o trzym aliśm y następującą odezw ę:

„Rodacy! W  1929 roku Ojciec św . P ius 
XI obchodzi jubileusz 50-lecia Sw ego ka­
płaństw a. W iecie, czem  jest dla dzieci 
jubileusz 50-lecia ślubu ich rodziców. 
W iecie, z jaką m iłością i rzew nością gar­
ną się w ów czas dobre dzieci do rąk  i serc 
rodziców -jubilatów .

N ajw yższym  ojcem naszych dusz jest 
Namiestnik C hrystusow y, a Stolica św ię­
ta  stanow i dla nas jakby  przedsionek do 
naszej niebiańskiej O jczyzny. W szystkie 
więc narody  katolickie w yślą w  r. 1929 
reprezentacyjne pielgrzym ki do Rzym u 
na złote gody pracy  kapłańskiej Ojca 
chrześcijaństw a, celem  zam anifestow ania 
dla Stolicy Apostolskiej i dla Namiestnika 
C hrystusow ego swego hołdu i synow skiej 
miłości. W śród  tych pielgrzym ek nie mo­
że braknąć i nas, Rodacy.

Ojciec św . Polskę raczy  nazyw ać dru­
gą Sw oją O jczyzną, a dow ody Jego dla 
nas szczególniejszej miłości są tak  w iel­
kie i liczne, że bez w zruszenia o nich m y­
śleć niepodobna. Jak  Ojca św . żyw o ob­
chodzi udział polskich pielgrzym ek, mie­
liśmy tego dow ód w  Roku św iętym  1925,

gdy do pielgrzym ki m łodzieży polskiej 
w yraził się Nam iestnik C hrystusow y, że 
w śród  w szystk ich  pielgrzym ek, jakie do 
Rzym u tego roku przyby ły , polska piel­
grzym ka jest najbliższą Jego  sercu.

Episkopat Polski na sw ym  zjeździe w 
Częstochow ie uchwalił urządzić narodow ą 
pielgrzym kę do Rzym u. W  w ykonaniu 
tej uchaw ły, J. E. ks. kardynał Rakow ski 
polecił księdzu Feliksow i de Ville zorga­
nizow ać rzeczoną pielgrzym kę. Główmy 
kom itet pielgrzym ki mieści się w W arsza­
wie i składa się: ze w spom nianego ks. de 
Ville, jako przew odniczącego, p. Eleonory 
Czarnow skiej, p. Anny Fudakow skiej, 
p. Anny Kozłowskiej, p. szarnbelana Czo- 
snowskiego, p. generała  Szpaków skiego, 
p. dr. W itolda W ehra i p. inż. C zesław a 
Strzeszewrskiego. K ancelarja kom itetu 
mieści się w7 lokalu S tow arzyszenia  Zjed­
noczonych Ziemianek przy ul. M arszał­
kow skiej nr. 149, m. 6.

W  każdej diecezji u tw o rzą ' się nieza­
w odnie podkom itety, k tó re  w ejdą w  ści­
sły  kontakt z głów nym  kom itetem  w ar- 
s z aiwsk im.

Polska reprezentacja w inna zaw ierać 
w szystk ie stany : od uczonych do p ro ­
staczków , od kierujących społeczeństw em  
— do robotników ."

Zamęt w Afganistanie.
D e l h i .  (PAT). Plemię Surjanis, 

które przystąpiło do walk na zacho­
dzie Afganistanu, zawładnęło miastem 
Farrak. Bunt plemienia Surjanis zw ró­
cony jest przedewszystkiem przeciw­
ko b. królowi Amanullahowi i jego po­
lityce, nie zaś przeciwko rządowi cen­
tralnemu, jako takiemu. Wojska regu­
larne zbliżają się do Farraku.

Większość ministrów b. króla Ama- 
nullaha opuściła już Kabul. Zdaje się. 
że opuszczenie Kabulu przez księcia 
Inayatullaha i jego otoczenie było je­
dnym z warunków7, pod którymi zgo­
dził się on oddać cytadelę stolicy w 
ręce przywódcy powstańców Habibul- 
laha. Kilku wybitnych stronników 
Inayatullaha w7yjechało również do Pe-

szawaru, skąd zostaną wysłani pod 
eskortą do granicy. W śród osób ewa­
kuowanych znajdowali się dwaj bra­
cia b. królowej Suraji.

B e r l i n .  (Tel. wł.) Według wia­
domości, nadeszłych z Moskwy, szcze­
py afgańskie, stojące dotąd po stronie 
króla Habibullaha, oświadczyły, że nie 
są zadowolone z jego teraźniejszej po­
lityki i że zażądają od niego abdykacji. 
Inne szczepy uważają przysięgę złożo­
ną królowi Inayatuilahowd za prawo­
mocną.

Król Habibullah wydał do .swych 
wojsk rozkaz rozbrojenia hord po­
wstańczych. Sfery miarodajne w Mo­
skwie uważają sytuację w Afganista­
nie za bardzo naprężoną.

Skutki tego trak tow ania odbić się mo­
gą przedew szystk iem  na stosunku procen­
tow ym  ludności obcoplemienneg do ludno­
ści polskiej, k tó ra  będzie w  takich w a­
runkach stale m alała, o  ile nie zajdą zm ia­
ny na lepsze. R ów nocześnie rość będzie 
w łasność ludności obcoplem iennej na roli, 
jak v/ M ałopolsce W schodniej i na zie­
miach północnych, a w  handlu i rzemiośle 
zm ieniać będzie się stosunek sił na ko­
rzyść  żydów , przez dopuszczanie coraz 
to now ych rzesz żydow skich w  ch arak te ­
rze „kolonistów " handlow ych i rzem ieślni­
czych.

Wiezienie z przed 
25§H lat.

W ponurych lochach więzienia 
mamertyńskiego.

W śród wielu pamiątek odległej 
a świetnej przeszłości ma Rzym jedną, 
która silne i niezapomniane wywiera 
na zwiedzających stolicę starożytnego 
świata wrażenie. Pamiątka tą jest sła­
wne więzienie mamertyriskie, znajdu­
jące się tuż przy Forum Romanum, 
u stóp Kapitolu. Wybudował je czw ar­
ty cesarz rzymski Ancus Mameretinus 
w roku 640 przed Chrystusem, a więc 
2568 lat temu. Mimo tak sędziwego 
w7ieku jedna z najstarszych pamiątek 
starożytnego Rzymu doskonale prze­
chowała się do dziś.

Więzienie mamertyńskie, czyli 
„Career Mamertinus" składa się z 
dwóch podziemnych cel, umieszczo­
nych jedna pod drugą. Do wnętrza 
prowadzą wąskie schody kamienne. 
Górna cela ma 20 stóp długości, dzie­
więć szerokości i wysoka jest na sześć 
stóp. Olbrzymie głazy ciosowe z tra- 
westynu tworzą ściany tej ponurej, zu­
pełnie pozbawionej dziennego światła, 
celi, która była przecież więzieniem 
lżejszem. Z tej celi Mamertinum zw a­

nej, wydostawali się jeszcze więźnio­
wie na światło dzienne, po całych ty­
godniach udręczeń i kaźni w ponurej 
ciemnicy.

Tu wsadzano opornych cezarom 
i wziętych do niewoli przez rzymskie 
legje władców odległych krain dla po­
strachu raczej, niż dla kaźni. Tu w trą­
cano tych, którzy śmierć ponieść mieli 
w świetle dnia na oczach wielotysięcz­
nych tłumów, lub tych. których kapry­
śna łaska cesarza po chwilowym gnie­
wie w racała światu i życiu.

Z dolnej natomiast celi, lullium  
albo Robur zwanej, niewielu wydo­
stawało się na światło dzienne za ży­
cia. Tu w strasznych męczarniach gi­
nął każdy, kogo tam wrzucono. Już 
samo wejście do Tullium budzi uczucie 
zgrozy; jest to niewielki zakratowany 
otwór, przez który spuszczano ska­
zańców na linie. Otwór jest tak mały, 
że ciało ludzkie z trudnością tylko 
może się przezeń przecisnąć.

Obecnie schodzi się do Tullium 
schodami, które dopiero przed 30 laty 
zostały odbudowane. Niepodobna bez 
lęku zejść po schodach do tej najstra­
szniejszej kaźni starodawnej Romy, w 
której wyroki śmierci wykonywano 
przez uduszenie lub zamorzenie gło­
dem. Trupy wydobywano osękami 
i wywlekano na pobliskie Forum Ro­
manum, aby tam na schodach semon- 
skich, budziły zgrozę i postrach. 1 u 
zginął Jugurta, król Numidow, zamo- 
rzony głodem, tu z rozkazu konsula 
Cycerona uduszeni postronkiem zginęli 
towarzysze Catiliny: Lentulus, Cete- 
gus, Statikus. Tu zginęli kroi judzki 
Arisiobul II i król armeński Tigran, 
zabici na rozkaz Pompejusza. Tu 
śmierć znalazł, Sejanus. wspólnik zbro­
dni Tyberjusza i wielu, wielu innych 
ginęło przez wieki panow7ania nad 
światem potężnej Romy. .

W jednej ze ścian Tullium znajduje 
się w ykuta w  skałach kaplica, pozo­
stałość z pierwszych wieków chrześci-

Lady Bailey, zdobyła jako pilotka 
rekord światowy w nieprzerwanym 
locie, wykonanym na samolocie ma­
łych rozmiarów. Lady Bailey odle­
ciała z Londynu do Kapstadtu w  Po­
łudniowej Afryce i wróciła tą samą 
drogą, przebywszy przestrzeń 30 ty ­
sięcy kilometrąw sama jedna bez to­
warzystwa.

Na obrazku powyższym widzimy 
dzielną niewiastę pilotkę w tow arzy­
stwie swych dwóch córek na lotnisku 
Croydon pod Londynem.

jaństwa. Tu przez 10 miesięcy wię­
zieni byli święci Piotr i Paweł. Tu 
święty Piotr nawrócił dozorców w ię­
ziennych, późniejszych męczenników, 
Procesa i Martyniana, oraz 47 współ­
więźniów, tu, gdy nie było wody do 
ochrzcenia nawróconych, wyprowadził 
ze skały cudowne źródło, do dziś ist­
niejące.

Mijały stulecia za stuleciami, zmien­
ne koleje losów sprowadzały do Tul­
lium coraz to nowych więźniów — ale 
te twarde i zimne głazy pozostały nie­
zmienione i nienaruszone^ do dziś i uka­
zują się oczom zwiedzających takież 
same, jakie były za czasów Cycerona, 
Kaliguli, Nerona i Konstantyna Wiel­
kiego. Pozostały do^ dziś niemem 
świadectwem 25 wieków.

Prezytieat Hcsver a rożanie
kardynafa Mercćer.

Karol M ercier, synow iec w ielkiego k ar­
dynała  belgieiskiego, opow iada w „Figa­
ro" ciekaw y epizod z życia H erberta  Hoo- 
vera, obecnego prezyden ta  S tanów  Zjed­
noczonych, z czasów  pobytu jego w  cha­
rak terze  kom isarza żyw nościow ego na 
okupow anych przez w ojska niemieckie te­
renach Belgji.

Komisarz am erykański i kardynał 
M ercier odczuw ali dla siebie szczery  sza­
cunek i pow ażanie. H oover, żegnając się 
z kardynałem  przed sw ym  odjazdem  do 
A m eryki, prosił go o jakąś pam iątkę, o ja­
kikolwiek przedm iot, k tó ry  książę Ko­
ścioła stale nosił p rzy  sobie. „Cóż jabym  
mógł Panu d a ć ? “ — zapytał kardynał 
M ercier. „A więc swój różaniec naprzy- 
k ład" — odpow iedział H oover. K ardynał 
zdziw ił się, że p ro testan t prosi go o taki 
upominek, jednakże z całą, w łaściw ą so­
bie, uprzejm ością, uczynił prośbie tej za­
dość. H oover w rócił do Ameryki. Naj­
bliżsi jego przyjaciele, stale z nim obcują­
cy, opowiadali, że odtąd  zaw sze nosi) 
p rzy  sobie w kieszeni pam iątkę po w iel­
kim prym asie Belgji. B yć może, że i dziś 
jeszcze nie rozstaje się z nim.

Spyawy towaniFStw.
Wielkie Hajduki. Walne zebranie Z. O. K. Z 

odbędzie się w czwartek, dnia 24 stycznia c 
godz. 19 w sali Domu Związkowego. Wstęr 
w y łą cz n ie  za  legitymacjami.



Sprawy gospodarcze
Komunikat Izby Handlowe! 

w Katowicach.
Izba Handlowa podaje do wiadomo­

ści, że według informacji nadesłanych 
przez Konsulat Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Lille szereg produktów pol­
skich mogłoby liczyć na zbyt w okrę­
gach Francji objętych działalnością 
wymienionego Konsulatu. Dla tutej- 
srego obwodu wchodzą głównie w ra ­
chubę: żelazo, cynk, rury, węgiel, be­
kony i wędliny, oraz otręby i inne pa­
sze. Poza tern firmy i osoby zaintere­
sowane mogą przejrzeć w Izbie wykaz 
pięćdziesięciu-kilku innych artykułów 
mających zdanifcm Konsulatu widoki 
zbytu  we Francji. Pożądanem jest, by 
reflektanci przesłali do Konsulatu cen­
niki, prospekty, katalogi, ewent. goto­
we oferty zawierające dane co do ga­
tunku, ilość towaru, ceny warunków 
płatności terminu dostawy i transpor­
tu. P rzy towarach i produktach, któ­
rych próbki mogą być przesłane pocz­
tą w  małych ilościach, wskazanem jest 
nadesłanie ich Konsulatowi pod adre­
sem: „Consulat de Pologne La Made­
leine a Lille 119, Bid de la Republique“. 
Ponadto Konsulat udziela wszelkich in­
formacji co do spraw ekonomiczno- 
handlowych swego okręgu, jakie inte­
resują kupiectwo polskie.

Przygotowania do wystawy 
w Poznaniu.

Donoszą nam z Charbina, że przed 
świętami Bożego Narodzenia odbyło 
się tam posiedzenie organizacyjne od­
działu Komitetu W ystaw y Pracy  Ko­
biet na PWK., na którem postanowio­
no wziąć czynny udział w wystawie, 
przystępując zarazem do akcji zbioru 
eksponatów. Dział pracy kobiet pol­
skich w Mandżurji dotyczyć będzie 
głównie dziedziny zdobnictwa i sztuki 
o motywach chińskich. Na pokrycie 
kosztów urządzenia w ystaw y uczest­
niczki zebrania podjęły się energicznej 
rozsprzedaży żetonów, specjalnie na 
ten cel wybitych przez Centralny Ko­
mitet W ystaw y Pracy Kobiet.

W  związku z pracami zmierzające- 
mi do przygotowania eksponatów Mi­
nisterstwa Spraw  W ewnętrznych na 
PWK., ministerstwo to wydało zarzą­
dzenia, dotyczące jaknajszerszego zo­
brazowania obecnej sytuacji w  rozmai­
tych dziedzinach administracji. Woje­
wodowie otrzymali polecenie sporzą­
dzenia dat statystycznych, wykresów 
: tablic, najpóźniej do dnia 1 lutego br.
Kopalnie gazu złemu, w Małopolsce

pozostaną w rękach polskich.
Wobec pogłosek, jakie ukazały się 

w niektórych pismach, jakoby rząd 
zamierzał sprzedać kopalnie gazu ziem­
nego w Daszawie, ministerstwo prze­
mysłu i handlu komunikuje, że pogło­
ski te nie odpowiadają prawdzie.

Praw dą jest natomiast, że rozw a­
żana jest obecnie kwestja wybudowa­
nia sieci gazociągów, obejmujących 
całą Wschodnią i Środkową Malopol- 
skę, celem wykorzystania nietylko ga-

Pamięci Cezarego Hallera.
Sobota, dzień26-go b. m., jest 10-let- 

nią rocznicą śmierci ś. p. C e z a r e ­
g o  H a l l e r a ,  majora wojsk polskich, 
dowódcy odcinka północno-zachodnie­
go polskiego frontu w walkach z 
Czechami.

W nocy z dnia 22-go na 23-go stycz­
nia r. 1919, otrzymał major wojsk pol­
skich, Cezary Haller, od dowództwa 
krakowskiego rozkaz wyruszenia prze­
ciwko siłom czeskim, które wkroczyły 
niespodzianie na teren polski. Major 
HaHer pościągał telefonicznie słabe za­
łogi z Zatora i Chrzanowa i z nikłą si­
łą, liczącą zaledwie kilkuset żołnierza, 
zastąpił drogę najezdcy.

Opierał się nieprzyjacielowi jak' 
tylko mógł dając na każdym kroku do­
wody rzadkiego męstwa i pociągając 
swych podwładnych do nadludzkich 
wysiłków w walce z przemożnym 
wrogiem. Był wszędzie, gdzie tego 
wymagała potrzeba, aż poległ śmier­
cią żołnierską, ugodzony pociskiem, a 
potem przebodzony bagnetem czeskim 
na wzgórzu w pobliżu drogi, wiodącej 
z Małych Kończyc do Próchnej na 
Śląsku Cieszyńskim.

Ś. p. Cezary H a l l e r  był to czło­
wiek o charakterze czystym jak k ry ­
ształ, który cieszył się u wszystkich 
niekłamanem uznaniem i szczerą sym- 
patją. Energiczny a łagodny, głęboko 
wykształcony i niezwykle odważny, 
był on żarliwym patrjotą, sumiennym 
obywatelem i żołnierzem w całem te­
go słowa znaczeniu. Już jako uczeń 
szkoły wojskowej w Koszycach na 
W ęgrzech podkreśla na każdym kroku 
w raz z bratem swym generałem Józe­
fem Hallerem swoją polskość i wsku­
tek tego bywa narażony na liczne szy­
kany z różnych stron. To nieukrywa­
nie swej polskości powoduje przenie­
sienie go jako porucznika inżynierji z 
Przemyśla do małej mieściny w  Styrji. 
Występuje następnie z wojska, by za­
jąć się gospodarstwem na wspólnym, 
rodzinnym folwareczku w  Krakow-

skiem, który wkrótce doprowadza do 
wzorowego stanu, pracując równo­
cześnie na niwie narodowej w licz­
nych instytucjach społecznych i go­
spodarczych.

W ybrany przez ludność powiatu ży­
wieckiego na posła do parlamentu wie­
deńskiego, zabiega usilnie o potrzeby 
swych wyborców, występuje śmiało 
w  obronie praw rodaków na Śląsku 
Cieszyńskim i wnosi na trybunie par­
lamentarnej w Wiedniu protest prze­
ciwko wywłaszczaniu Polaków pod 
zaborem pruskim. Zabiora głos w 
sprawach politycznych i wydaje m. i. 
broszurę w sprawie litewskiej. Upo­
mina się energicznie i skutecznie o in­
ternowanych w  Huest i Marmarosz- 
Sziget legjonistów II. Brygady.

Wielka wojnę spędza ś. p. Cezary 
H a l l e r  w Krakowie jako dowódca 
szpitali, a z chwilą jej zakończenia po­
dąża pod sztandar ojczysty, by pełnić 
straż graniczną na zachodnim froncie, 
gdzie znajduje śmierć bohaterską w 
walce z Czechami.

Skromny, lecz tern piękniejszy 
krzyż pamiątkowy, stojący po lewej 
stronie drogi, wiodącej do Próchnej, 
jest dzisiaj wymownym wyrazem 
wdzięczności obywatelstwa Ziemi Cie­
szyńskiej wobec poległego. Pozatem 
uczcili ziomkowie pamięć przedwcze­
śnie Zgasłego tablicą pamiątkową, 
wmurowaną w kaplicy Zebrzydow­
skich na Wawelu. J . J .

★

W  sobotę dnia 26 stycznia 1929 r. o 
godz. 10-tej celem uczczenia 10-letniej 
rocznicy śmierci ś. p. Cezarego Halle­
ra, staraniem Zarządu Śląskiej Chorą­
gwi Hallerczyków, odprawione zosta­
nie uroczyste nabożeństwo żałobne, 
celebrowane przez Ks. Biskupa Dr. Li­
sieckiego. Zarząd Chorągwi zapra­
sza wszystkie Władze, Organizacje i 
Obywatelstwo miejscowe na powyż­
szą uroczystość.

wszystkiem o stwierdzenie, czy i o ,Be zmieniła ste 
siła odbioru faji katowickiej i czy fala ta nie zlewa 
się z falą innej radiostacji.

zów daszawskich, lecz także niewy­
korzystanych dotąd bogatych złóż w 
Bitkowie i Pasiecznej, przy której to 
koncepcji przewidziane jest należyte 
zabezpieczenie i przewaga kapitału 
polskiego.

Uregulowanie ruchu statków 
powietrznych.

W „Monitorze Polskim“ z dn. 12-go 
b. m. ogłoszono rozporządzenie mini- 
srta komunikacji, wydane w porozu­
mieniu z ministrami spraw wojsko­
wych, spraw wewnętrznych oraz prze­
mysłu i handlu o przepisach bezpie­
czeństwa ruchu statków powietrznych.

Rozporządzenie to zawiera przepi­
sy o kołowaniu (rulowaniu), starcie i 
lądowaniu, przepisy o locie nad lotni­
skami i lądem, przepisy lotu ponad 
wodą i poruszania się samolotów wo­
dnych na wodzie i wreszcie przepisy 
lotu wzdłuż urzędowo wyznaczonych 
szlaków powietrznych oraz ponad 
oznaczonemi odcinkami granic.

Program radiowy.
Zmiana fal radjowych.

M iędzynarodow y Zw iązek R adiofoniczny w 
B rukseli zaprow adzi! now y podział fal pom iędzy 
europejskiem i stacjam i nadaw czem i. W zw iązku z 
now ym  podziałem  fal rów nież rad iostac ja  katow i­
cka p rzesz ła  z dniem 13 styczn ia  z  do tychczaso­
wej fali 422 m. (710 kilocykli) na now ą falę 416 m. 
(721 kilocykli).

Zmiana pow yższa jest tak  n ieznaczna, że nie 
w ym aga żadnej przeróbki odbiorników . P rz ew a­
żna ilość słuchaczy, posiadających odbiorniki m ało, 
lub średni se lektyw ne, zm iany te j zgoła nie zau ­
w aży. Tam  zaś, gdzie (na bardzo selek tyw nych  
odbiornikach) odbiór K atow ic nieco osłabnie, mo­
żna przez m ałe p rzekręcenie organu stro jen ia  (kon­
densatora  obrotow ego, w arjom etru  i t. p.) z ła ­
tw ością dostro ić się na nowo do fali katow ickiej i 
odbierać K atow ice z  daw ną siłą.

C zy now y podział fal będzie ko rzy stn y  wo- 
góle, a dla K atow ic w  szczególności, okaże się do­
piero po pew nym  czasie. Z nowego podziału fal 
w ynika tylko, że najbliższym i „sąsiadam i" K atow ic 
będą: po stron ie  fal d łuższych —  jak  daw niej — 
F rankfu rt na now ej fali 421 m., po stronie fal k ró t­
szych B erno S zw ajcarsk ie  (411 m.)

D yrekcja rad iostac ji katow ickiej uprasza w szy st­
kich rad iosłuchaczy  o nadsyłanie jej spostrzeżeń z 
odbioru na now ej fali katow ickiej; chodzi przede-

W torek , 22 styczn ia  1929 r .
Katowice, fala 416 m .: Sygnał czasu z  Warszawy, 

hejnał z Krakowa — 12.10 Płyty gramofonowe —
13.00 Kom unikat ro ln iczy  z W arsz aw y  —  15.45 
K om unikaty Z rzeszeń G ospodarczych —  16.00 
P ły ty  gram ofonow e — 16.15 P rogram  dla dzieci 
z W arszaw y  — 16.45 P ły ty  gram ofonow e —
17.00 W ykład  h isto rii Polsk i —  17.25— 17.50 O d­
czy t n arc iarsk i —  17.55 K oncert z W arsz aw y  — 
18.50 R ozm aitości —  19.10 O dczyt p. t. „B ohate­
rzy  1S63 ro k u "  —  19.45 Kom unikat harcersk i —
20.00 O dczyt p. t. „O gród  botaniczny w  K ato­
w icach" —  20.3Q K oncert z K rakow a — 22.00 P a t 
i kom unikaty z W arszaw y .

Warszawa, fala 1415.1 m .: 11.56 S ygnał czasu, hej­
nał — 13.00 K om unikaty —  15.35 O dczyt poli­
tyczny  — 16.15 S łuchow isko dla dzieci —  17.25 
O dczyt z K atow ic —  17.55 K oncert —  18.50 R oz­
m aitości —  19.10 A ktualia —  19.30 O dczy t —
20.30 K oncert z K rakow a.

Kraków, fala 566 m .: 11.56 S ygnał czasu , h e jn a ł__
12.10 P ły ty  gram ofonow e —  16.15 P rog ram  dla
dzieci z W arsz aw y  —  17.00 P rzeg ląd  gospodar­
czy  —  17.25 O dczy t —  17.55 K oncert z W arsza­
w y —  18.50 Rozm aitości — 19.30 O dczy t __
20.30 K oncert. P o  koncercie kom unikat z W ar­
szaw y.

Poznań, fala 342.9 m .: 13.00 S ygnał czasu , p ły ty
gram ofonow e —  14.00 Giełda, Pat, Komunikaty 
—  17.30 Lekcja francuskiego —  17.55 Koncert z 
W arszaw y  —  19.35 O dczyt spo rtow y  —  20.3(1
K oncert z K rakow a — 22.15 K oncert z w iniarni. 

Wrocław, fala 321.2 m.
G liwice, fala 326.4 m .: 16.00 O dczy t —  16.30 R oz­

m aitości —  18.30 L ekcja francuskiego —  19.25 O d­
czy t o m łodzieży żeńskiej —  19.50 Zagadnienie
ubezpieczenia pokoju (odczyt) —  20.15 Uczczenie 
Lessinga —  21.10 T ransm isja  z Gliwic.

Berlin, fala 475.4 m .: 15.30 O dczy t inżyn iera  —
16.30 M uzyka —  18.30 O dczyt gospodarczy  —

19.30 P ac jen t i lekarz  (odczyt) —  20.00 O dczyt
0 Lessingu.

Wiedeń, fala 217.2 m .: 11.00 P oranek  m uzyczny —
16.00 R adjokoncert — 17.30 M uzyka dla m łodzie­
ży  —  18.00 O dczyt m edyczny —  19.35 Lekcja 
angielskiego —  20.10 W iosna (operetka).

Ś roda , 23 styczn ia  1929.
K atow ice, fala 416 m-: 11.56 S ygnał czasu  z W ąr-

szaw y, hejnał z K rakow a — 15.45 Kom unikaty 
Z rzeszeń G ospodarczych — 16.00 P ły ty  g ram o­
fonowe — 17.00 O dczy t p. t .:  „Z  dziejów  m iasta 
K rólew skiej H u ty " —  17.25 O dczyt z działu :
W ykłady  języka polskiego p. t . :  „Echa p ow stań ­
cze w  lite ra tu rze  polskiej" — 17.55 K oncert z
W arszaw y  —  18.50 Rozm aitości — 19.10 „G ospo­
dyni Ś lą sk a "  —  19.45 K om unikaty D yrekcji Poczt
1 Telegrafów  — 20.00 „Szkice z N iw y Polskiej 
Ś ląska" —  20.30 M uzyka angielska —  21.00 Au­
dycja  lite rack a  z  W ilna — 21.25 D alszy  ciąg
koncertu  -— 22.00 Kom unikaty i P a t z W a rsz a ­
w y —  22.30 M uzyka.

Odpowiedź redakcji.
J. D. Tychy. Kwota 10 marek niemieckich 

z sierpnia 1914 roku równa się 11.80 złotym: 
63 marek niemieckich z sierpnia 1917 roku 
równa się 52.29 złotym; 50 marek niemieckich 
z lutego 1920 roku równa się 4.55 złotym; 25 
m arek niemieckich z marca 1920 roku równa 
się 2.07 złotym; 1000 marek niemieckich z li­
stopada 1920 roku równa, się 91 złotym; 10 000 
marek niemieckich z stycznia 1922 roku równa 
się 357 złotym; 100 marek niemieckich z sier­
pnia 1922 roku równa, się 83 groszom; 200f 
marek niemieckich z września 1922 roku równs 
się 11.20 złotym. Papierowe pieniądze te nie 
maja dziś żadnej wartości 1 nikt tych bankno­
tów nie zamieni.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski__
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula 

w Król. Hucie.

Wkładki
dolarowe 3 zlotowe

przyjmuje

P •
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w  K r ó le w s k ie j  H u c ie  
i płaci za wkładki płatne

na ż ą d a n i e  (bez wypowiedzenia) 7°/o 
z (rzymieslęcznem wypowiedzeniem 8 ° /o.
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Restaurację
Pokoje śniadankowe

I klasy z pełnym wyszynkiem

Trafika
Handlem korzennym

w centrum miasta Lwowa
sprzedam, wydzierżawię, oddam za kaucją 

na rachunek.
Zgłoszenia M a ło p o lsk a  A je n c ja  R ek in*  

m o w a ,L w ó w , C h o rą ż c z y sn a  7 pod „ R e s ta u -
r a c j a “ .

lzasicpe
na m iasta I wsie całego Polskiego 

Górnego Śląska poszukiwani.
Możliwość dużego zarobku. 
Zgłoszenia osobiste codziennie po­

między godz. 9—12 i 15—18.
„Investa“ Katowice, pt. Wolności 9.

fitimMaiposaagV
Musisz ukończyć kursy 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekulowloza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursy wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun­
kowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, 
stenografjl, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania 
na maszyna**, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, oraz grama­
tyki polskiej. Po ukoń­
czeniu świadectwo. Żą­

dajcie prospektów.

OOGOGOOOO
Sprzedaję

12 mórg roli
i p la c  pod M o w ;
w dobrem położeniu. 

Z o fia  K u lig o w s k a  
Rybnik 

Wodzisławska 30.
OOOOOOGOO

I a r o o i i n e u m
prawdziwe żywiczne 
marki „Żubr“ zabez­

pieczy radykalnie wasze 
budynki przed grzybem 
drzewnym Terebenthen 
S-ka Akc. Warszawa, 
iZłota 62. Każdemu wy- 
isyłamy na żądanie opis 
darmo,

iełcHlf
cennego mojego dobytku 
dotychczas nie zjadły 
mole, zawdzięczam to je­

dynie
MOLI NIE*

Mol in a — chroni futra, 
dywany, odzież wełnia­
ną i t. p . od moli zna­
komicie i jest w ulepszo­
nym swym składzie naj­
lepszym środkiem prze­
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom. 
Pachnie i nie płami. 

Do nabycia w każdej 
drogerji w paczkach po 

0.75 zł i 1.25 zł.


